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Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego," ulica JagiellonsKa

Pr/ednl" Wynosi we Lwowit rocznie 18 złr.—półrocznie 
. r. L  kwartaln 4 złr. 50 ct. — miesięcznie

Z orzesyrt.a pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
2 z. ••'.irocznie 1? Ir. -  kwartalni 6 z ł r . -

*r
Z przesyłki za granicą, do całych Niemiec

rocz e 50 marek - kwarta) ne 12 marek o srg., 
do Francji i A nglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 10 cni.
R ęko p isó w  R ed a k c ja  n ie  zw raca .

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
l iuro Administracji „Dziennika Poukiego," plac Marjaeki 

] zba 6. i 7 w domu pana Ki=elki ; we Wiedniu, 
Iłami lrgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocław i;  pp Ilaasen. teiii 
et Yogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, Rotter 
i Spł., w Warszawie Richman et Frendler, Biuro 
anonsów w Tar*-'u pułkownik Raczkowski Faubourg 
Poissonier 32. Ogłoszenia przyjmuje Ajencja p. Ad. 
Ciborowskiego Rue Clement 4 Jaris.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą O  ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem (petit).

Listy z pieniądzmi mają być przesyłane franko do Admi­
nistracji „Dziennika Polsk.jgo." Listy reklamacyjne 
nieopieczętowane nie podlegają opłacie.

Reklamy w  rubryce „Nadesłane" 20 c t  od wiersza

Lwów 9. sierpnia.

O prześladowaniu Polaków tak się wyraża 
dziennik monachijski Neueste Naćhnchten m d  
Mimchener Ansmger :

„Przed kilkunastu laty było to codziennem 
zjawiskiem, że najświętsze i najdroższe węz y 
gwałtem i sromotnie bywały rozrywane. W każ- 
dej wiosce powiewały chustki na znak bolesnego 
pożegnani , każdy dworzec był świadkiem scen 
wzruszających, dlatego jednak, że niebyło prawie 
rodziny nie dotkniętej bólem rozstania, znr u* 
każdy mężnie swój udział w powszechnej naro­
dowej pot zebie. Rozstając się z tem, co człowie­
kowi najdroższe, kiedy westc nieme narzeczónej 
lub łkanie matki przegłuszył okrzyk wójenny, 
kiedy mieszkańcy okolic zachodnich, przejęci 
trwogą, chronili życie i mienie wewnątrz kraju, 
wówczas miano jeszcze pociechę, że ofiary oso 
biste ponosi się dla najwznioślejszego u c z u l a : 
d la  m i ł o ś c i  w i e l k i e j ,  n i e m i e c k i e j  oj ­
c z y z n y .  Ktoby był wówczas pomyślał, ze świę y 
ten płomień, dla którego w kaabiem sercu nie 
mieckiem powinien być ołtarz wzniesiony, że pło­
mień ten rzuci kiedyś wśród pokoju ponury eien 
na zupełnie podobne wypadki?

A jednak, eźli dziś rzuciniy okiem na 
północno-wschodnie granice paŁ twa, na owe 
okolice, które wszystkim ’ tam stały się drogiemi, 
gdyż pod naciskiem głodu ,1 strasznych kię 
elementarnych podaliśmy im dłoń bratnią, to 
widzimy wierne powtórzenie ciężkich dni letnich 
z r. 1870. Słowa pożegnania brzmią po całym 
kraju, tysiące ludzi ze łzą w oku opuszcza miej­
sca, które dotąd były siedliskiem ich spokojnej 
pracy i zarobku, a na ulicach snują się tłumy 
wychodźców. Nie jest to młodzież, rozpromieniona 
entuzjazmem, spiesząca na hasło boga wojny, 
lecz smętny pochód wygnańców, mężczyzn i star­
ców, kobiet, dziewcząt f dzieci. Nie pędzi za nimi 
fur ja wojny, ale nagie, bezwzględne samolubs wo, 
które dzi jest u nas szczytem mądrości p lity­
cznej i które niesłusznie przystraja się barwą 
narodową.

Trzydzieści tysięcy Polakow. którzy od uru- 
dzenia mają to wątpliwe szczęście, że stoją pod 
łagodnem berłem „Datmszki" w Petersburgu, 
spłoszono jednem słowem z Beriua z powiatow 
granicznych, a landraci z całym wym aparatem 
policyjnym wystąpili przeciw polskiej narodowości.

Wszędzie, bo w zakątku rolnika i w warszta­
cie rzemieślnika, w skromnym sklepiku i w pra­
cowni górnika, wykrył wiatr gończy prześladow­
ców t( rasę wyklętą, by jej doręczyć dekret w y­
gnania, a dotknięci nim znikają po za rosyjskiemi 
słupami graniczuemi, oznaczająeemi naszą gościn­
ną ojcz1 znę. Wykonawcze organa posługiwały się 
przy tem najśmieszniejszemu i prawdziwie obu- 
rzającemi środkami. Ludzi, którzy za honor i 
potęgę Niemiec przelewah krew swoją na fran­
cuskich polach, którzy 'z iś .eszcze  noszą mundur 
króla pruskiego, wypędzono za granicę jako Ro­
sjan ; wydalono ojcu, a syna, jako dezertera 
zwrócono z drogi —  słowem patrzano obojętnie 
na ruinę tysiąca istot lu ikich.

Ale nietylko sposób wydalania wywołuje 
oburzenie każdego szlachetnego człowieka, gi 
śmieszność i nienawiść były zawsze* udziałem i 
spuścizną, samowoli, — najsmutniejszem jednak 
w tej sprawie est właśnie to. że coś podobnego 
jest dziś w ogóle możliwem.

Usiłowano cisnąć na wygnanych kamieniem 
potępienia, ale się nieudało. Nie cięży na nich żaden 
zarzut, oprócz że są Polakami, poddanymi Rosji, 
i że nie mają majątku. Nie mają również sensu 
preteksta ekonomiczne, któremi usiłowano osł< - 
nić prześladowanie Polaków. Nieprawdą jest, 
jakoby egzystencja ludności miejscowej nie mogła 
znieść konkurencji pilnej ręki polskiej. Jakże 
przesadnem jest twierdzenie, że u nas może za­
braknąć chleba. czy to Niemców', czy Polakowi!

C wiele więce; Niemców szuka szczęścia za 
granicą. Nie wolno nam mieć iluzji, że iune na­
rodowości nie spełnią na nas odwetu. A nawet 
Rosja sama zrobiła już początek. Na bezwzględ­
ność niemiecką odpowiedziała szykanami paszpor- 
towemi, a wielu ziomków naszych je&t w takiem 
położeniu, że wypada im zrzec się albo swej na­
rodowości, albo pobytu w państwie rosyjskiem. 
Przez wydalenie wyrządzamy Niemcom szkodę,

iyż  chociaż wygnańcy nie należą do klasy lu­
dzi majętnych, to jednakże żyli oni w zupełnie 
uregulowanych stosunkach.

Jednakże nietylko szkoda wchodzi tu w ra­
chunek, ale także i n i e s ł a w a ,  którą się okry­
wamy. Właściwy jej powód jest tak przejrzysty, 
że nie pozostanie on tajemnicą dla zagranicy, 
chociażby ona nie znała stosunków niemieckich. 
Leży on w wytrwałej wierności dla własnej na­
rodowości, którą tak wysoko cenimy u Niemców 
w Austrji, w Siedmiogrodzie, w rosyjskich pro- 
wincjacn nadbałtyckich i w Szlezwiku, a co po­
czytujemy za zbrodnię polskim poddanym króla 
pi skiego. Milej Dyłoby nam, gdyby Poznańskie 
*rl. było zamieszkane tylko przez samych dobrych 

Niemców, ale czy pruscy Polacy, których wygnać 
nie można, staną się nimi, jeśli ziomków z pod 
panowania rosyjskiego pogrążymy w nędzę, jeśli 
po kilkunastoletnim pobycie u nas, wypędzamy 
ich jako obcych? Nie. Przedewszystkiem prote­
stujemy przeciw temu, aby podobne praktyki 
działy się pod nieskalaną flagą narodowości nie­
mieckiej. Czyż nie ma już takiej świętości, któ­
rej l;y nie skarykaturowano ?

Dosyć już na tem, że w przeszłych wiekach 
była religja owym płaszczykiem, pod którym 
działy się prześladowania, że ów arcybiskup 
sztrasburski postąpił sobie z protestantami tak 
samo, jak obecne Prusy z Polakami. Czyny ta­
kie będą wieczystą plamą, a historja wypisze je 
na pręgierzu.

I bez tego już, mało zasialiśmy w około 
nas miłości, a zebraliśmy mniej jeszcze. Nie po­
zbawiajmy się więc przynajmniej szacunku u 
współczesnych i u potomności".

Ciekawych rzeczy można się czasem dowie­
dzieć ze źródeł półurzędowych, np. z podanego 
przez nas komunikatu Czasu o kampanji parla­
mentarnej. Komunikat ten opowiada rzeczy iście 
fantastyczne. Według Czasu zwołaną będzie 
Rada państwa około 20. września (donieśliśmy o 
tem przed tygodniami; pizyp. Rtd.) na sesję 
czterotygodniową, którą wypełnią wybory prezy- 
djum, biur i komisyj, przedłożenie budżetu i „za­
pewne" (?) debata adresowa. Jeżeli więc cztery 
tygodnie na to wszystko wystarczą, w tazim razie 
skończy się sesja około 20. października. Ale cóż, 
kiedy komunikat twierdzi, że „następnie14 odbędą 
się obrady Delegacyj, a na sesję Sejmów pozo­
stanie listopad i grudzień. Z tego wyni-łoby, że 
Delegacje zwołane nawet tuż po zamknięciu po­
siedzeń Rady państwa potrzebowałyby tylko dzie­
sięciu dni czasu—  od 21. do 31. paźdz. Jeżeli je­
dnak, jak to zwykle bywa, po sesji Rady państwa 
nastąpi choć kilkodniowa przerwa, sesja zaś De- 
legacyj wspólnych potrwa co najmniej cztery ty­
godnie, to Sejmy mogą być zwołane, najwcze­
śniej z k o ń c e m  listopada, nie zostanie im za­
tem listopad i grudzień, ale pozostaną tylko trzy 
tygoau:e grudniowe.

Niemniej zabawne są dalsze przypuszczenia 
półurzędowe. Dalsza sesja Rady państwa, powia­
d a ł a ś ,  odbędzie się pc Nowym Roku, tj. w drugiej 
połowie stycznia, a jeżeli Komisja budżetowa się 
pospieszy, to powinneby debaty Dudżetowe skoń­
czyć się w lutym. A zatem na obrady Komisji
1 pełnej Izby nad budżetem, liczy ów żartobliwy 
korespondent sześć tygodni, wszak Komisja bu­
dżetowa nie rozpocznie swej pracy podczas wa- 
kacyj, a długoletnie doświ uleżenie uczy, ile czasu 
Komisja i Izba potrzebują do załatwienia bu­
dżetu.

Pc co więc łudzić publiczność zapowiada­
niem krótkiej sesji Rady państwa? Jest to śro­
dek zużyty, który już dawno nie imponuje na­
wet najżyczliwiej usposob.onemu mamelukowi 
rządowemu. Gdyby Rząd chciał na ser jo skrócić 
sesję Rady państwa, a więcej czasu pozostawić 
Sejmom, w ugole praktycznie uregulować porzą­
dek prac parlamentarnych, to powinien był 
pójść za głosam. poważnych przewódców więk- 
szościSktórzy mu wskazywali <ałkiem inny pro­
gram jako pożądany. Według tego programu 
Sejmy byłyby obradowały od początku sierpnia 
do 8. września przez 5 tygodni; Rada państwa 
od 15. września do 20. listopada, zatem przeszło
2 miesiące, celem uchwalenia adresu, sprawdzę 
nia wyborów ■ uchwalenia budżetu, raz przecie

regularnie przed rozpoczęciem Nowego Roku; 
Delegacje wspólne od 25. listopada do 22. gru­
dnia. W takim tylko razie można się było spo 
dziewać, że druga część sesji nie potrwa dłużej, 
jak do końca marca, i że w przyszłym roku 
czas od 15. kwietnia do połowy czerwca i dłużej 
pozostanie dla Sejmów. Program ten dałby się i 
na przyszłość rokrocznie powtórzyć. Że Rząd 
drogą tą nie poszedł, jest to objaw dla naszych 
stosunków parlameutarnych dość smutny, smu­
tniejszy jeszcze dla naszych dążeń autono­
micznych.

Za to jednak nader zabawny jest sposób, w 
jaki o zamiarach Rządu zawiadamiają nas pół- 
urzędowcy i z jaką dowolnością obchodzą się 
przy tej sposobności z kalendarzem, dowodząc, 
że dla Sejmów pozostanie „listopad i grudzień".

Przeciw komitetom, zawiązanym we Lwowie 
i Krakowie celem niesienia pomocy rodakom na­
szym, wygnanym z Prus — odezwały się u nas 
dwa głosy , wrogie i niechetne. Mianowicie uznał 
za stosowne wystąpić w tym tonie N . Prołom  i 
R ito ... to uczynił pierwszy, odgrywający mi­
zernie na gruncie lwowskim rolę M oskowsk. W ie  
dom. — nie było dla nas bynajmniej niespodzian­
ką, niczego bowiem lepszego lub innego nie m o­
żna było oczekiwać od organu rusofilów galicyj­
skich Natomiast w wysok.ru stopniu przykre, — 
i. owiemy nawet, więcej — oburzające wrażenie 
robi to (nie pierwsze już niestety!) zszeregowa- 
nie się R ita  ze zdecjdowanym wrogiem zarówno 
Polakówjak Rusinów, i, jeżeli mamy być otwarci 
— wiele daje do myślenia co do wartości i obec­
nego kierunku organu naszych ukraińcow... Pono 
w złe ręce dostała się spuścizna ś. p. Barwin- 
sk iego! ________________

Sprawa prośby komitetów, wnesionej do c. 
k. Namiestnictwa o pozwolenie zbierania składek 
na rzecz wygnańców z Prus, ugrzęzła w miejscu, 
p- dobno z tej rac i, że Namiestnictwo nie moź * 
w tej kwestji samo decydować, lecz musi odnieść 
się do Ministerstwa. Może ono ze swej strony 
jedynie prośbę zaopiniować, Ministerstwu zaś 
przysłużą prawo udzielenia zezwolenia lub od­
mowy. Idzie tu bowiem o akcję humanitarną dla 
ludzi, nie będących poddanymi austrjackimi.

Urzędnicy Czesi na kolei skarbowej 
w Galicji.

Z całą przyjemnością powtarzamy następu­
jący w tej sprawie artykuł Czasu, który pic-wszy  
podał był z Pokroliu  wiadomość o Z iłrm anm  przy­
słania do Galicji czeskich urzędników kolejow ych.

„Pokrok przyniósł wieść, jakoby prezydent 
jenoralnej Dyrekcji kolei skarbowych, baron Cz e -  
i l ik rn ał namiar obsadzać miejsca urzędników, 
wakujące przy kolei Transwersalnej w Galicji, 
urzędnikami Czechami. Powtarzając te wieść, 
w numerze 173 Czasu, doda'iśiny, że się nam 

I ona wydaje być nieprawdziwą, i że czekamy jej 
zaprzeczenia.

W tej sprawie piszą nam z Wiednia, co na­
stępu ! ,

Prowadzenie służby ruchu podług inslrukcyj 
obowiązujących koleje skarbowe, natrafiło u na; 
na trudności, co spraw;ło, że maszynerja ruchu 
nie szła i nie idzie u nas tak dokładnie i z ta­
ką precyzją, jak się to dzieje na częściach nie­
mieckich tejże saiuej kidei.

Przyczyną tego zjawiska jest zaś ta okolicz­
ność, że świeżo otwarte linje galicyjskich kolei 
skarbowych obsadzono urzędnikami, których po 
większej części wzięto od sąsiednich kolei pry­
watnych. Urzędnicy ci, mieli i mają wprawdzie 
rutynę w służbie kolejowej, lecz nabyli jej przy 
kolejach prywatnych, których instrukcji- różnią 
się znacznie od przepisów obowiązujących koleje 
skarbowe, zwłaszcza co się tyczy rachunkowości.

Chcąc zapobiedz, aby na kolei Stryj-Beskid, 
która to kolej obecnie się buduje, coś podobnego 
się nie powtórzyło, powziął baron C z e d i k za­
miar, przyjąć już dzisiaj odpowiednią ilość mło­
dych ludzi Polaków, i przydzielając ich do służ­
by na linjach niemieckich kolei skarbowych, dać 
im sposobność nabycia wprawy w prowadziniu 
ruchu i rachunkowości podług instrukcyj obowią­
zujących całą sieć kolei skarbowych.

Tym sposobem, dysponować będzie jeneralna 
Dyrekcja kolei skarbowych, zasobem urzędników 
krajowców, obeznanych najzupełniej z praktyczną 
manipulacją służby kolejowej podług przepisów 
nowych, a baron Czedik jest pewny, że mając 
do dyspozycji takie kiły, niepowtórzy się więi -i 
to, eo się działo i po części co się jeszcze dzieje 
na galicyjskich linjach kolei skarbowych.

Kwestja narodowości stoi w całej tej spra­
wie na uboczu, jedynie chęć gładkiego przepro­
wadzenia ruchu spowodowała barona Ozedika do 
zamiaru, który, ponieważ nie był zrozumianym, 
narobił tyle hałasu.

Jak długo baron Czedik stoi na czele jene- 
ralnej Dyrekcji kolei skarbowych, możemy spo­
kojnie spoglądać w przyszłość, gdyż ma on prze­
świadczenie, że służba kolejowa odbywa się tylko 
wt-dy prawidłowo, jeżeli jej wykonawcy znają 
zupełnie język kraju, który kolej przecina".

Na inuem znów miejscu pisze jeden z kore­
spondentów Czasu , co następuje:

„Jestem upoważniony do oświadczenia, że 
ck. jeneralna Dyrekcja kolei państwowych dopiero 
z Pokroku  o tym rzekomym swym zamiarze się 
dowiedziała, i że wcale ani „próżnych", ani 
„prowizorycznie obsadzonych” posad nietylko nie 
„w większej*, ale nawet w najmniejszej części 
Czechami obsadzić nie myśli. Przeciwnie, zape­
wniono nas, że na wszystkie posady urzędnicze, 
jakie obecnie przy otwarciu ruchu na linii Stry. - 
Beskid obsadzone będą, zostaną zamianowani 
wyłącznie tylko Nami Polacy, jakkolwiek znajdują 
się między podaniami o te posady -  jak wszę­
dzie, tak i tu — podania czeskich i niemieeki-h 
kompe tentów.

Kandydatów polskich jest jednakowoż tak 
wielka liczba, że wybór między nimi jest wcale 
łatwy, zwłaszcza, że i kwalifikacje ich są zupeł­
nie do tatoczne."

Prawnicze egzamina rządowe.
M inister ośw iaty i w yznań rozesła ł do wy­

działów  praw niczych  rozporządzenie, w którem  na 
mocy najw yższego postanow ienia znosi n iektóre 
u ła tw ien ia , is tn ie jące  dotychczas przy  praw niczych 
egzam inach rządow ych, a  w ich miejsce w prow a­
dza następujące p rze p isy : 1. E gzam in  p raw n o -
historyczny  może być przez reprobow anych powtó­
rzony  ty lko  po upływ ie całegc roku. K an d y d a t 
więc, k tó ry  p rzy  egzam inie w term in ie lipcowym 
lub październikow ym  zosta ł reprobow any, nie może 
być dopuszczonym do pow tórzenia egzam inu przed 
następnym  term inem  lipcowym. Rozum ie się samo 
przez się, że k an d y d a t ta k i m a po zdan iu  eg za­
m inu słuchać w ykładów  uniw ersy teck ich  jeszcze 
p rzez dw a la ta . 2. Reprobowani przy praw no- 
historycznym  egzam inie, tudz ież  słuchacze, k tó rzy  
po czw artem  półroczu egzam inu nie zdaw ali, nie 
m ają być dopuszczeni do in sk rypcji na przedm ioty 
trzeciego  roku. 3. E gzam ina  praw no-h istoryczne 
można zdaw ać ty lko w term inie lipcowym i paź­
dziernikow ym . N adzw yczajny te rm in  przy  końcu 
zimowego półrocza znosi się. 4. S łuchacze ro z ­
poczynający s tu d ja  praw nicze w półroczu le tn iem , 
m ają być uw ażan i ze w zględu na dopuszczenie do 
egzam inów  rządow ych na rów ni z tym i, k tó rzy  
dopiero w następnem  półroczu zimowem . tu d ja  ro z ­
poczęli. 5. Do sędziow skiego egzam inu rządow ego 
mogą słuchacze być dopuszczeni dopieio po up ły­
wie cz tero lecia  i o trzym aniu  ab so ln to rju m ; znosi 
się w ięc rozporządzenie, zezwalając* n a  zdaw anie 
tego egzam inu w o sta tn ich  sześciu tygodniach  o s ta ­
tn iego  półrocza. —  R ozporządzenie to  wchodzi 
w życie z rokiem  szkolnym  1885/6, a w szelkie 
przepisy, będące z niem w sprzeczności, tra c ą  moc 
obow iązującą. E gzam ina praw no-h istoryczne w te r ­
m inie październikow ym  1885 należy jeszcze p rzed­
sięw ziąć w edług dotychczas obow iązujących p rze ­
pisów.

Wydalanie z Prus.
„Jedną z ofiar prześladowczej polityki —  jak 

czytamy w B reslauer Z tg. — je.-t górnik, Fran­
ciszek Schlenk z Bogucic, którego rodzice byli 
poddanymi pruskimi, % mieszkałymi w My łowi- 
cacb, którzy póź..iej wyszli do Bendzina za gra­
nicę, gdzie też w kilka lat po urodzeniu tamże 
syna, umarli. Chłopiec był potem przyjęty przez

swych krewnych w Rybniku, był tamże przez 
nich wychowany i pozostał odtąd w granicach 
państwa niemieckiego. Od sześciu lat należy ten 
czl twiek do Stowarzyszenia górników górnoszlas- 
kich, jako uprzywilejowany jego uczestnik, to j^st 
posiadający prawo pensji, wszystkie służące mu 
ztąd prawa przenadąją mu w skutek wydalenia. 
Człor .ek. który się dotąd niczego zfego nie do­
puścił, ulega wypędzeniu; rosyjm i władza nato­
miast oświadcza mu przy doręczeniu metryki u- 
rodzenia, że nie -est poddanym rosyjskim, ponie­
waż rodzice jego byF poddanymi pruskimi. Gdzież 
więc biedny człowiek ma °ię udać? Wszyscy w y ­
pędzeni górnicy znajdowali się w zabezpieczonych 
zupełnie stosunkach. W razie choroby, w razie 
nieprzewidzianych przy adków, w razie niezdol­
ności do pracy i śmierci byli zabezpieczeni przez 
kasy grrnieze i inne dobroczynne instytucje. P .e-  
tensje. jakie słusznie nabyli przez długoletnie o- 
płacanie składek, tracą w skutek wydalenia. A 
akiź cel jest właśc wie wszystkich tych wyda- 

lań ? Jeżeli chodź, o polsk.e i klerykalne agita­
cje, natenczas nieehajby się energicznie postępo­
wało. Wszystk e jednakże sprawozdania z Gór­
nego Szląska zgadzają się na to, że największa 
część wydalonych, pomiędzy którymi znajdują się 
Bogu duszę winni protestanci, z podobnemi agi- 
tacjam nic wspólnego nie mają",

Niepotrzebny kłopot.
Niolitóre dzienniki rosyjskie ogarnia niepo­

trzebny kłopot o Rusinów galicyjskich, którzy 
jeszcze więcej będą uciśnięci przez papływ ży­
wiołu polskiego. Wielu bowiem, jak te dzienniki 
piszą, z wydalanych z Prus braci naszych, tam 
się ma osiedlić. Co to będzie? co to będzie, piszą. 
Oto jak swe boleści wynurza N owoje W rem ia: *

„Utworzony w Krakowie polski komitet opieki 
nad wydalonymi z Prus emigrantami, wyjednał 
już i we Lwowie utworzenie takiego komitetu, 
a ten będzie umieszczał emigrantów polskich we 
wschodniej to jest „rosyjskiej" (siei) części Ga­
licji, przyspaizając tym sposobem konkurencji 
miej>cowym „Rosjanom* w zarobkowaniu. Łatwe 
są do zrozumienia opłakane skutki pod względem  
ekonomicznym i narodowościowym takiej koloni­
zacji Polaków w krajach rosyjskich, zwłaszcza, 
że jednocześnie pewni dobrodzieje ludzkości agi­
tują emigrację galicyjskich Rusinów do Rc ji. 
Gdy zważymy przy tem, że Galicja stała się od 
równego czasu „przytułkiem* dla wszystkich  
Polaków, zkądkolwiek ci uciekają, tak z Syberji, 
ja k  i z kraju Przywiślańskiego, i że wszyscy oni 
doznają tu zachęty i gościnnego przyjęcia dla 
„swoich," to będziemj m.e.li pojęcie, w co się  
obrócić wkrótce może rosyjska Galicja pod wzglę­
dem narodowościowym i jak to wpłynie na jej 
charakter etnograficzny.

Na nieszczęście przeciw temu wszystkiemu 
żadnych przedsięwziąć nie można środków; istnie­
jąca bowiem pomiędzy Rosją a Auetrją konwen­
cja dotyczy tylko zbrodniarzy i włóczęgów. Jeżeli 
w Galicji znajdą się jeszcze emigranci z Rosji, 
którzy nie maią jeszcze praw miejscowego oby­
watelstwa, te przecież w kraju, gdzie rządzą 
i mają swoją autonomję Polacy, takich ludzi nikt  
nie zaliczy do włóczęgów, ani nawet do emigran­
tów politycznych.

W obec tego wszystkiego i w obec kiełku­
jącej myśli o szerszej jeszcze autonomji Polaków 
w Galicji, lwowskie dzienniki Słowo  i Prołom  
bardzo słusznie podnoszą myśl, że i ruskim Ga- 
licjanom należy się autonomia osobna.

Co się zas tyczy Rosji, to wszystkie te hi-  
storje g .licyjskie im dalej postępują naprzód, tem 
bardz.ej ni są dia nas obojętnemi. Wrogie nam 
żywioły, jak gdyby grupowały się każdy na wla- 
śc‘wem miejscu: Niemcy przy Niemcach, Polacy 
przv Polakach. Jaki ztąd wypaść może dla nas 
rezultat, przewidzi' ć łatwo, jeżeli zapobiedz temu 
nie będziemy się starali. Spodziewamy się j e ­
dnak, że Rząd nasz zrozumie i energioanie za­
pobiedz się postara".

Zobaczmy teraz, dodaje słusznie R zien . Pozn. 
jak prasa rosyjska troszcząc się o „nieszczęśli­
wych" Rusinćw w Galicji, o których się obawia, 
że 'ch zaleje żywioł polski, nie ma ani słowa  
nagany dla tego, co robi Rząd rosyjski z Rusi-
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Kronika lwowska.
[B ieda, i  jeszcze raz b ied a ! G alicja szuka pocie­
chy w słodyczach nauki. Słabe strony specjalistów. 
Ni powodzenia archeologiczne. M iecz Ramoklesa  
nad głow ą kuratora fundacji Skarbhowskiej.

W ytrw ałość w staniu.)

Wyczytałem wczoraj w Rzienniku Polskim , 
że Znowu ogromna bieda doskwiera Galicji. N ie ­
urodzaj jest  ogólny; a stronami, jak słyszałem, 
bakarat rzucił się na najdorodniejsze ziarno, tak, że 
l ie  ma zkąu zapłacić rat tankowych Bardzo 
.iele ucierpiały także wszystkie gatunki zboża 

od dyferencyj giełdowych, na których pomycie 
miejscami zaledwie pół majątku wystarczy. Ceny 
są przytem tak śmiesznie nisLe, że w najbliż­
szym czasie oczekiwaó możemy znacznego po­
drożenia pieczywa. Wiadomo, że jest to jedyny  
sposób przywrócenia ikiej takiej równowagi 
ekonomicznej w naszym kraju Gdy pszenica spa­
dnie na 3 złr., bułka do kawy kosztować bę Izie 
20 centów. Przyjdzie do tego że 800.000 właści 
cieli gruntów w Galicji będzie musiał j prosić o zapo 
mogę z powodu drożyzny, podczas gdy jednocze­
śnie musimy domagać się ceł ochrounych dla za­
bezpieczenia miejscowego przynajmniej zbytu na­
szym producentom. W  t-ikich warunkach inaożyć 
się oczywiście muszą oznaki upadku materjalne-

go. Niedawno ogłoszono niewypłacalność firmy 
Tennerów we Lwowie, która miała do czynienia 
z młynami. Obecnie donoszą, że Towarzystwo 
kredytowe ziemskie wypowiedziało pożyczkę, daną 
na majątek Tuszków ped Sokalem, który jest 
własnością Wielmożnych Abrahama i Feiwla  
Taube. Jednem słow em , nasza szlachta upada 
coraz niżej pod względem majątkowym.

Z rozpaczy biorą się u nas ludzie do nauk,
i tym sposobem zaczynamy mieć coraz więcej 
specjalistów. Ma to i swoje złe strony; jeden 
hrabia n. p. tak głęboko ugrzązł w rodowodach, 
że został aż członkiem jakiejś akademji heral- 
dycznei zagranicą — ale natomiast w innych dy­
scyplinach tak mało ma biegłości, że utrzymuje 
w swojem dziele, jakoby Buczacz, przez który on 
najmniej 50 razy w swojem życiu przejeżdżał, 
leżał w powiecie kołomyjsaim. Inni biorą się do 
archeologji; i tu wszakże jakieś nieszczęść1 prze­
śladuje nasze usiłowania. W Haliczu poszło jesz­
cze jako tako, ale wały w Uźwinogrodzie pod 
Bóbrką okazały się wcale nieeiekawemi, bo ma­
ją być „w stylu" (sic) Vaubana. Mniejsza o to, 
czy Vauban był twórcą stylu, czy raczej systemu. *) 
Ważniejszem jest to, że podobnoś wszyscy nasi 
historycy prowincjonalni są w błędzie co do tego

*) Yauban (i CoGhorm) zastąpili dawniejsze wysokie, 
a stosunkowo nie dość grube mury, bronione basztami, 
tj. wieżami, a nie mogące wytrzymać ognia artylerji 
oblężniczej, rałami sypanemi z ziemi, tworząeemi różne 
załomy (bastiony) dozwalające koncentrować więcej ognia 
działowego na każdy punkt przed fortecą leżący.

Dźwinogrodu. Osady starożytne, które były sie- 
dz;baini, chociażby tylko chwilowemi, książąt ru­
skich, stanowiły później zawsze królewszczyzny. 
Widzimy, że Lwów, Przemyśl, Bełz, Halicz, Trę- 
bowla, a nawet Busk były za polskich czasów 
siedzibami starostów, jako miasta królewskie. Otóż 
był starosta i w Dź winogrodzie, ale nie pod Bóbr­
ką, albo koło Buczacza, ale w Uźwinogrodzie nad 
Dniestrem, w powiecie borszczowskim. I tam 
zresztą nie wiele się znajdzie, bo Ruś budowała 
się z drzewa, choć miała kamień pod ręką. Nie 
ma też śladu po żadnym zameczku książęcym Ru­
rykowiczów, ile ich było w tych stronach; wszyst­
ko co murowane i co świeci dziś przynajmniej 
ruinami, jest polskie.

Do mniej nadzwycząjuych i wcale nie ar­
cheologicznych odkryć należy to, o którem piszą 
ze Stanisławowa. Między umiejącemi czytać i 
pisać mało jest takich, którzyby nie wiedzieli, że 
hetman Józef Potocki, wnuk Rewery, był właści 
cielem Stanisławowa, i że tain zuajdują się groby 
jego rodziny. Ja sam za młodu z tradycji miej­
scowej, a nie z książki, wiedziałem o jego po­
grzebie, który trwał kilka tygodni i ua którym 
oprócz arcybiskupa, było siedmiu biskupów i 
przeszło czterdziestu senatorów, a wszystkich 
goszczono w zamku stanisławowskim. Od Boho- 
rodczau aż po za Podhajce, a od Złotej Lipy aż 
po _ a Seret, wszystka ziemia była Poto -kich. 
Dziś jeszcze tyiko Buczacz i Marjampol są w 
posiadaniu młodszej gałęzi ich domu. Ale i star­
sza, hetmańska gałęź chyba nie zubożała; awie 
Lubomi :skie woiosły w ten dun Zator, Wiśnicz,

Krzeszowice, Łańcut, Leżajsk, Wil.-.nów, Brzeża- 
ny, Stare Sioło, Kurowice i Przemyślany. Nie 
do konserwatorów tedy zabytków historycznych, 
ale do potomków hetmanowej, Leszczyńskiej z 
domu, należało udać się z doniesieniem, że sar­
kofag jej jest w złym stanie. Ryła ona matką 
Stanisława, wojewody poznańskiego; babką Jó­
zefa, krajczego w. k. a prabab.ą Jana Potockie­
go, którego wnukiem jest hrabia Alfred, ordynat 
na Łańcueio, a prawnukiem po młodszym synie, 
hrabia Artur, właściciel Krzeszowic. Są to jak 
na dzisiejsze złe czasy, dosyć zamożni obywatele, 
i oszc/.ędzą pp. konserwatorom trudu i zachodu.

Mój Boże, co tć> będzie, jeżeli za jakich sto 
lat pojawi się w dzienuikach notatka archeolo­
giczna tej treści: „Przy restauracji drukarni F il­
iera znaleziono „drut własny*, który zdaniem 
historyków należał niegdyś do organu najstarszej 
Ii aj i Pilawitów i prowadził z Buczacza na Tru- 
skawiee i Drohobycz do Wiednia i Nowego Yorku 
a ztamtąd do Lwowa. Doniesiono o tem pp. 
konserwatorom zabytków starożytnych z tym do­
datkom, że drut pomieniony znajduje się w bar­
dzo złym stanie. Jest nadzieja, że w budżet 
krajowy wstawioną będzie pozycja na naprawie­
nie tego ciekawego zabytku przeszłowiecznej 
sztuki blagierskiej*.

Organ „Srebrnej Pilawy" (nazywam go tak, 
powtarzając, co mówią złe języki —  za prawdę 
nie ręczę) zaczyna potroehę wojjwać z „Abdun- 
kiem." Nowy 1 urator fundacji skarbkowskiej nie 
jest mężem według jego serca. Zarzuca on mu,

że na egzamin do Drohowyża zaprosił jakieś 
indywiduum niepoczesBe, a reprezentantów „po­
ważnych" dzienników wcale nie zaprosił. O ile 
mi wi tdomo, zaproszone b y ły : Gazeta Lwowska, 
Szczątek, Gazeta Narodowa. Rziennik P o lsk i  i 
K urjer Lwowski. O ile mi zaowu z drugiej 
strony wiadomo, oprócz tych pism, które powyżej 
kolejuo według stopnia ich powagi wymieniłem, 
nie wychodzi we Lwowie żaden dziennik po­
ważny. Kogoż więc ńr. Skarbek miał :eszcze 
prosić do Drohowyża, i za co Przegląd  grozi 
mu gniewem Pana Boga i Wydziału krajowego? 
Że Pan Bóg nie rozgniewa się tak bez powoda, 
to rzecz pewna; przypuszczam, że i w ydzia ł  
krajowy w uczuciach swo.ch okaże się mniej 
więcej niezawisłym od uczuć Przeglądu.

Czasby już było, ażeby się Lwów zjechał na 
nowo do miasta i rozpoczął jaką akcję. Nudna 
rzecz czytać wiecznie jedno i to samo z Iwoni­
cza, Krynicy i Szczawnicy. Mieszkańcy miejsc 
kąpielowych, to co innego; tym się nigdy nic 
nie sprzykrzy. I ;ak np. doniosła wczoraj G afeta  
Lwowska, że w Gastein już dnia 7. l i p c a  tłu­
my ludzi oczekiwały na placu zjazdu monarchów 
Austrji i Niemiec, który nastąpił dopiero 7. sier­
pnia. Inny naród n :e ustałby przez cały miesiąc 
na placu; chociaż są przecież narody, które 
„stoją i stać chcą* bez nadziei, ażeby je kiedy 
proszono siadać.

Jan  Lam .
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nami, którzy mają to nieszczęście znajdować :ię 
pod jego berłem. Prześladowanie Rusinów jest 
tam aa porządku dziennym, przytaczamy c.ągle 
tego dowouy.

Teraz zaś dowiadujemy się, że kijowski cen­
zor Bafalskij wystosował prośbę do „głównegc 
zarządu dla spraw prasowych", ażeby zabronił 
wydawania i sprzedaży „Kataryny“ Szewczenki,  
gdyż ten utwór wzbudza nienawiść do Moskali  
W'elkerosjan.

Jak spodziewać się należało, zarząd uczynił 
zadość żądaniu cenzora. Notabene — za cara 
Mikołaja „Kataryna" Szewczenki miała aż dwa 
wydania a nawet po zesłaniu Szewczenki nie by­
ła nigdy wzbroniona

Z Półtawskiego mamy wiadomość, że tam 
inspektorzy szkolni jeżdżą po guberuji, robią re­
wizję u profesorów i uczniów, i konfiskują książki 
ukraińskie przepuszczone nawet przez cenzurę, 
choi by nauczyciel miał te książki dla własnego  
użyiku.

KRONIKA
L ujów d n ia  8. s ie rp n ia

Wiadomości Z dworu. Za k ilk a  dni zbierze 
się cały dw ór w Isch l, by w kole rodzi nnem ob­
chodzić dzień  urodzin  c e s a r z a  i n a s t ę p c y  
tronu  i dzień im ienin następczyn i tronu . K s. b a­
w arsk i L e o p o l d  i  ks.  G i z e l a  przybędą rów nież 
do Ischl.

Wiadomości osobiste. Ks. m etropo lita  S e 111- 
b r a t o w i c z  baw i od poniedziałku w K ryłosiu , 
dokąd w yjechał także ks. kan . S i e n g a l e  w i c  z.

Nekrologja. F elik s  R o s t w o r o w s k i ,  u ro ­
dzony w P ruszyn ie  d. 13. m aja  1826 r., zm arł d. 
7. bm. w Gorce narodow ej pod K rakow em .

f  Stanisław Szafarkiewicz. D. 5. bm. we śro­
dę, pomiędzy godz. 4. a 5, po południu, zakończył 
w W arszaw ie  życie S tan is ław  Szafark iew icz, r e ­
d ak to r  i w spółw ydaw ca In żyn ie r ji. i  b u d o w n ic tw a , 
w ydaw ca m apy poglądow ej p. J a d w ig i W ójcickiej, 
jeden  z ludz i nujezynniejszych i najbardzie j p rze d ­
siębiorczych.

Zakończył Dardzo sm utnie, bo samobójstwem.
0  godz. 6. znaleziono go powieszonego w red ak cji 
pism a, k tó re  w ydaw ał.

Z y i la t  33, był synem zasłużonego profesora 
z P o zn an ia . W arszaw sk a  G azeta p o lsk a  ta k ie  mu 
pośw ięca wspom nienie pośm iertne:

.D w udziestok ilku le tn im  m łodzieńcem po ukoń­
czeniu  stnd jćw  inżyn iersk ich  w B erlin ie  s ta n ą ł on 
niedaw no wśród nas i rozpoczął n iezw łocznie sz e ­
roką, ta k  dobrze w wielu kołach znaną, a li ty lko 
n a  korzyść  społeczeństw a sk ierow aną działalność. 
W szedłszy  do sk ładu  red ak cji „I n ż y n ie r j i  i  budo­
w n ic tw a “, w urótce sta je  się je j dnszą. On to nadał 
tem u pism u w yróżniający jo  z pomiędzy w ielu o r­
ganów  k ierunek . Podnosząc z konsekw encją i t r a f ­
nością poglądu coraz nowe kw estje  p rak tyczne, 
w skazuje nie ty lko technikom , ale i ziemianom ró ­
żne posterunk i i ugorem  leżące pola. On to stw a 
r z a  dodatek  specjalny d la  ślu sarzy , m arząc o od­
dzielnych o rganach  d la  każdego z rzem iosł. Za 
k łada pnradnicę i biuro poszukiw ania pracy  dla 
tecknikć w, służąc zaw sze bezinteresow nie swoim 
czasem i w iadom ościam i. K upiąc około siebie coraz 
liczn iejsze grono pracow ników  i ludzi dobrej woli, 
niebacząc nigdy na zysk w łasny, podejm uje cały 
cykl w yaaw n ietw , k tórych  doniosłość pow szechnie 
zostaje  uznaną. D zięk i jem u to mamy piorw szą 
mapę lasów  K ró lestw a Polskiego, tab licę  zasobów 
m ineralnych naszego k ra ju  , a  w reszcie m apę po 
glądow ą K ró lestw a, opracow aną p rzez p. J .  W ój­
cicką. Z etknąw szy  się bliżej z kołem rzem ieśln i­
ków przygotow uje cały szereg  pro jek tów  m ających 
na celu podniesienie ich dobrobytu. W  dniach o- 
s ta tn ic h  w reszcie o tw ie ra  agencję rzem ieśln iczą 
d la  u ła tw ien ia  sp rzedaży  wytwórcom nie mającym 
w łasnych sklepów  i czyni p ierw sze a szczęśliw e 
krok i do za w iąz an ia  stosunków  przem ysłowo h a n ­
dlowych z k ap ita lis ta m i francuskim i. Oto k ró tk i 
rys działa lności S zafa rk iew icza . Samo w yliczenie 
tych w szystkich  p rac p rze jąć musi każdego po­
dziwem  i uznaniem  d la tego w alecznego szerm ie­
rza , p r o  p u b lic o  bono. N ic dziw nego p rz e to , iż 
człow iek młody, bez poparcia, p rzy  ograniczonych 
środkach inaterja luycli, ug jąć  się m usiał pod takim  
trudów  ogromem. P rz ed  kilkom a m iesiącam i le k a­
rze  za lec ili inu zupełny w ypoczynek, pozw alając 
na jed n ą  godzinę ty lko  dziennie b iurow ej roboty. 
R ozstró j nerw ow y był w idoczny. S zafark iew icz j e ­
dnak  , k tó ry  od w yjścia  z ław  szkolnych nie za ­
znał chw ili odpoczynku, o parł się w yzyw ająco r a ­
dom i przestrogom . Tyle m iał rzeczy  rozpoczętych, 
ty le  planów  rozsnutych, ty le  ciężarów  spoczęło na 
te j głow ie !... I  on m iałby rzuc ić  w szystko, zbu­
rzyć  cały  gm ach dniem i nocą bez w ytchnienia 
s taw ian y  ? N ie ! Szedł dalej. Tym czasem  na drodze 
swojej spo tka ł k ilk a  bolesnych zaw odów. S tra ty  
in a terja ln e  p rzy g n ia tać  go te ż  coraz więcej po­
częły. K to  inny pogodziłby się z okolicznościam i
1 z mnóstwem m nożących się p rzeszkód  ; ale on 
w yczerpany zupełnie z sił, s traw iony  n ie jako  tym 
samym ogniem, k tó ry  ogrzew ał w szystk ie zam ysły 
i dzieła  jego, w chw ili gw ałtow nego w yczerpania, 
padł w objęcia śm ierci.

Pokój jego zwłokom , a nazw isku  człow ieka, 
k tó ry  oddał się cały poczciwej spraw ie —  długie 
wspom nienie !“

Kalendarz. N i e d z i e l a  (9 .): Rom ana m. — 
B orysa i Chleba. W schód słońca o godz. 4. m. 53, 
zachód o godz. 7. min. 15. P o n i e d z i a ł e k  
(10.): W aw rzyńca. W schód słońca o godz. 4. min. 54, 
zacnód o godz. 7. m in. 13.

K a l e n d a r z y k  m y ś l i w s k i .  W  sierpn iu  
wolno nolować n a  p tactw o wodne i bło tne w 
ogólność..

Z życia tow arzyskiego. W  tych dniach od­
były się we Lw ow ie zaręczyny  panny W ilhelm iny 
E  li r  b a  r  z p. G ustaw em  W i ś n i o w s k i m .

Na rzecz prywatnego pedagoga w . J . ,  w y­
dalonego z K ró lestw a Polskiego, złożyli p p . : H . 
B. z L isk a  1 złr., M arja M. 5 z łr., K . H . z D ro- 
howyża 1 z łr., B. z K urow ic 10 z łr  , D  ,T. 
10 z łr., razem  27 z łr.

Składkę na rzecz pryw. pedagoga z K róle­
s tw a  Polskiego, W . J . ,  z a m y k a m y  z dniem d z i­
siejszym , gdyż zaledw ie ogłosiliśm y na tom n i ej - 
scu odnośną ndozwę, w net posypały sin z w ielu 
stron d a tk i i w oiągn k ilku  dni o trzym ał on kw otę 
do ty ła  znaczną, że s ta rczy  mu zupełnie n a  p o ­
krycie  po trzeb  doraźnych. Złożono rów nież d la 
niego kaucję 30 z lr  aby mógł zająć posadę kon­
duk to ra  tram w ajow ego. Poniew aż je s t  to człow iek, 
h ió ry  jedynio  przygnieciony okropną nędzą, zwsó- 
«P się był do ofiarności pub liczne j; skoro jednak  
podano mu rękę pomocną, pracow ać będzie, nie 
w yczekując dalsze j ja łm użny, więc z lekkiem  se r­
cem możemy pozostaw ić go nada l losowi w łasnem u.

Tym w szystk im , k tó rzy  ta k  spiesznie i hojnie 
■z datkam i pospie-zyli, n a le ż a łjb y  się z naszej

strony  w im ieniu tego b iedaka słow a podzięki. Nie 
czynim y tego, bo zby t dobre mamy w yobrażenie o 
naszem  społeczeństw ie w tym  w zględzie i wiemy, 
że idąc zaw sze za  popędem serca i instynktów  
szlachetnych, nie.„dba ono n igdy o banalne frazesy  
pochlebstw  i dziękczynien ia.

N atom iast znów dziś zapukać musimy do tego 
serca. Zgłosił sie do nas s ta rzec  65-letn i, p. J a n  
G... P rz e z  la t  14 tj.  od 8. czerw ca 1871 do 19. 
m arca 1885. był dyetarjuszem  przy  c. k. U rzędzie 
w ym iaru należytości. N ieszczęściem  w yw ichnął 
przypadkow o p raw ą rękę i n araz  s ta ł się n iezdol­
nym do pracy. Oczywiście, wydalono go z urzędu, 
bo dyeuarjuszom  chorować i w biurze absentow ać 
się nie wolno. Co praw da, na odchodnem wydano 
mu św iadectw o bardzo pochlebne. Gdy w yzdrow iał 
już  o ty le , że pióro u trzym ać mógł w ręce, zgłosił 
się o p rzy jęcie  go ponowne. Odpowiedziano, że 
„posada je s t za ję ta , że obecnie drug iej wolnej nic 
m a“ , słowem odpraw iono schorzałego s ta rc a  z ni- 
czem. P okazyw ał nam wyrok sądowy, skazujący 
go na zapłacenie kilkum iesięcznego komornego za ­
ległego, w przeciwnym  raz ie  i td — oczyw iście wy­
rugow any będzie na ulicę.

Owoż dla tego s ta rc a  prosim y dziś o litość, 
dodając zarazem , że datk i p rzesy łane jeszcze d la 
pedagoga, jem u wręczymy. Sądzim y, że nie o b ra ­
zim y tem in tencyj ludzi m iłosiernych.

Z dyecezji przemyskiej obrządku g r.-kato lick . 
K s. Teodor K ostyszyn  , w ikary  w Ruszycy Ryko- 
w e j, objął adm in istrację  probostw a w W ołkow yi; 
ks. M ikołaj Ośmilowski, w ikary  w K rechow ie, ad ­
m in is trac ję  probostw a W B ndlinie ; ks. Szczepan 
S aprun , ad m in is tra c ji probostw a w K o rezm in ie ; 
ks. Z acharjasz  Czesnok, ad m in is tra to r w Czaruem , 
zawiadowst.wo kapelan ji w H irow y ; ks. Jó z e f  Tn- 
rzańsk i adm in istrację  kapelan ji w Milikowie ; ks. 
J a ro s ła w  Baczyński, zaw iadow ca w Gnojnicy, a d ­
m in is trac ję  w Miliowy ; ks. Jó z e f  L ipiński adm ini­
s tra to r  w Zernicy, adm in istrację  probostw a w Go- 
rzance ; ks. Miron L ityńsk i, ad m in is tra to r w K u ­
bicach, adm in istrację  probostw a w SŁopowie ; as. 
E ugeni H orn ick i, ad m in is tra to r probostw a w )V;i- 
powcach, adm in istrację  k ap e lau ji w K oiy tu ikach  ; 
ks. A nastazy  K otys, adm in istrację  kapelan ji w To­
k a rn i ; ks. D aniel L e p k i , w ikary  w Lubaczow ie, 
ad m in is trac ję  kapelan ji w B liźuiauce i ks - .Tan 
K onstank iew icz, w ikary  w Ja ro s ław iu , adm in is tra ­
cję probostw a w Uliczu.

Mianowanie. R ada szkolna k rajow a zam iano­
w ała  nauczycielkę tym czasow ą, Sydonię S trze tc l- 
ską, rzeczyw istą  nauczycielką szkoły etatow ej 
w S trzelb icacli.

Przywilej. R esk ryp t m z dnia 22. czerw ca 1855 
przedłużyło  M inisterstw o handlu na rok czw arty  
udzielony Józefow i Merzowi, chemikowi w m r y ­
sia  win W ohuice, reskryptem  z 25. m aja 1SS2 w y­
łączny  przyw ilej n a  postępow anie i ap a ra t au to ­
m atyczny do ek s trak to w au ia  i czyszczenia tłu sz ­
czów m ineralnych.

Dla pogorzelców w B olestraszycach w pow. 
P rzem yskim , udzie lił cesarz z p ryw atnej swej szk a­
tu ły  zapomogi w kw ocie 60 zlr.

Prof. Radojewski, zm arły  w Pozunńskiem , 
p rzeznaczy ł za życia  90 .000 m arek na wybudowa­
nie i w yposażenie domu sie ró t w M iejskiej ffórc.e, 
6 .000 m arek  na odnowienie kościoła tam że, a 4 .000 
m arek na odnowienie kościoła w M ieszkowie, na 
rep a ra c ję  zaś k laszto ru  w M iejskiej Górce 6,600 
m arek. Dobroczynne dary  zmaGego u trw ala ją  na 
dh ig i czas jego  pamięć.

DO Rady powiatowej hnsia tyńskie j, p rzy  w y­
borze uzupełniającym  z grupy w iększych posia­
dłości, w ybrany został p. K azim ierz  H n r o d y s k i ,  
w łaściciel dóbr.

2jazd do kopaiń wielickich D nia 18. sie rpn ia
br. z powodu ń to d z in  cesarza, u rządza p rzedsię­
biorca p. F ran c iszek  K lein  zjazd do kopalni soli 
W W ieliczce, k tó ra  z togo powodu będzie rzęsiście 
ośw ietloną ; mul to spalone zostaną ognie sztuczno, 
a na zakończenie odbędą się tańce w sali balowej. 
B iletów  można nabyć w yłącznie u p. J .  Miki i 
spółki w K rakow ie, o raz u wspomnionego p rze d ­
siębiorcy, ja k  dlngo zapas sta rczy . P oniew aż tylko 
400 osób w jednym  dniu kopalnie zw idzać może, 
należy wcześnie zam aw iać bilety.

Znaleziono zwłoki. D nia  11. lipca  br. p rzy­
niosła woda W isły  i w yrzuciła  na brzeg, w gminie 
pow. krakow skiego P rzy lask u  rn s iec k im , zwłoki 
kobiety  bez odzieży, tylko fartuchem  z przodu 
opasane. K ob ieta  ta  około 25 la t  licząca, w zrostu 
średniego, włosów czarnych w w arkocz splecio­
nych, tw arzy  ok rąg łe j, oczu piwnych, bez żadnych 
szczególnych oznak, po spraw dzeniu  przez oglą­
dacza zm arłych, nie m iała na sobie żadnych oznak 
zbrodniczego zam achu. Zwłoki zostały  pogrzebane 
n a  cm en tarza  parafialnym  w R uszczy.

Nagła śmierć W czoraj o godzinie 4. po po­
łudniu  zm aiła  nagle Zofja Zelw atyńska, licząca la t 
55, wdowa po m urarzu, a to ;y cli w ili, gdy była 
za ję tą  plewieniem  w ogrodzie M ichała B- przy ul. 
G abryeiów ka 1. 7. P rzyw ołany  lek arz  m iejski dp. 
S pansta  skonstatow ał, że śm ierć nastąp iła  w skutek 
udaru  mózgowego. Zwłoki Z. odeslauo do kostm ey 
sz p ita la  głównego.

Uszkodzenie wozu tramwajowego. Iw an  Ly- 
w oczak. jad ać  w czoraj nader szybko ul. Gródecką, 
uderzy ł dyszlem w wóz tram w ajow y, k tóry  sk u t­
kiem tego zos ta ł siluie uszkodzony. N a szczęście 
osoby siedzące w u agonie nie odniosły żadnego 
szw anku.

Przez okno dostał się w czorajszej no« n ie ­
znany złodziej do m ieszkania p. S tan is ław a II,, 
m ieszkającego p rzy  ul. S try jsk ie j 1. 17 i zab rał 
z tam tąd  mnóstwo sukien. Z najdujący się w pokoju 
duży bntel z wódką w yniósł także przez okno na 
n lic t, w idocznie jednak  był on mu z.ą ciężki, gdyż 
pan H , zna laz ł rano bu te l stojący aa  chodniku.

Sędziwy wiek. W czoraj um aiła  we Lwowie 
s ta ru szk a  A nna W e y d e .  wdowa po kapcełiie je  
eyrkularnym , przeżyw szy la t ,sto jeden.

Ciekawi lokatorowie, m ieszkają w kam ienicy 
1. 43 przy  u licy K az im ie rzo w sk ie j; w idocznie 
spraw y cudze In teresu ją  ich w ięcej, an iżeli w łasne. 
Chcąc się przekonać, co n iek tórzy  sąsiedzi robią 
w ieczorem w swych pom ieszkaniach, u staw ia ją  k il­
k a  beczek jed n ą  na drugioj. N a ta k  skonstruow a­
ną p iram idę w yłazi jeden z nich, a następnie zdaje 
tow arzyszom  re lac ję  o tem. co w idział. Nie po- 
trzebujom y, zdaje się, dodawać, że w kam ienicy 
owej k rą ż ą  z tego ty tu ln  rozm aitego rodzaju  po­
g ło sk i i p lo tk i, k tó re  następnie puszczane w obieg 
uw łaczają czci poważnym naw et osobistościom. G o­
spodarz w spom nianej kam ienicy pow inien ra z  już 
położyć tam ę takim  wybrykom.

Pokrycie Pełtw l na ul. A kadem ickiej postą­
piło znów o spory kaw ałek  naprzód. M ianowicie 
roboty, prelim inow ane na rok  bieżący, zostały  jn ż  
wykończone, a w teu sposób p raw ic  połowa całej 
p rze s trzen i je s t  już  gotow ą, P ie rw szą  parcelę, 
pokry tą w ubiegłym  roku, w yszutrow ano, wywal- 
cowauo należycie i z tego, co je s t  jn ż  obecnie, 
można mieć w yobrażenie, że po k ilku  la tach , gdy 
pokryw anie doprowadzone zostan ie  do końca, p rzy ­

będzie m iastu  bardzo ład n a  u lica. D ziś szpeci ją  
w wysokim stopniu za raz  u w stępu rudera , zak u ­
piona niedaw no przez gminę, w -której pomieszczono 
na raz ie  jednę czy dwie kom panje piechoty, a 
p rzeznaczona do zdem olow ania. O ile sobie p rzy ­
pominamy dotyczącą uchw ałę R ady m iejskiej, zde­
m olowanie tego szkaradnego, a p rzy te in  walącego 
się dziś budynku i oddanie uzyskanego w ten  
sposób placn na ta rg o w ic y  w iktuałów , .nastąp i do­
piero wówczas, gdy dzisie jszy  p lac H alick i, s łu ­
żący w łaśnie jako  ta rgow ica, a p rzeznaczony  przez 
gm inę do rozparcelow ania pod budowle, zostan ie 
rzeczyw iście p rzez am atorów  wykupiony. Zdaje się 
jednak , że wiele jeszcze wody upłynie w P ełtw i, 
nim to nastąp i, gdyż do tej pory nie słychać wcale, 
aby się k tokolw iek  o kupno jak ie j parceli placowej 
zg łasza ł Tym czasem  rzeczona rudera , odkry ta dziś 
ze wszech stron, św ieci p rzerażającem i oko bo­
kam i i ze szk arad za  jeden  z najp iękniejszych  punk­
ów m iasta.

Robotnicy z Galicji. K u r je r  W arsz. p is z e : 
B a n d a  galicy jsk ich  robotników  p rze jeżd ża 'a  tem i 
dniam i koleją N adw iślańską, udając się do dóbr 
O lszańsk jlli, gdzie czas d łuższy zam ierzyli pozo­
s ta ć  ze w zględu na zarobek s ta ły , ja k i miejscowa 
adm in istrac ja  im p rzy rzek ła .

P rzesz ło  sto rodzin  je s t  tam  oddaw na z a tru ­
dnionych.

Dręczenie bydlęcia. R zeźn ik  M arcin  N., ku 
pi wszy dnia 5. bm. na ta rg u  w Jaryczw w ie ja łó w ­
kę, nie karm ił jej p rzez ca łą  dobę rozm yślnie, 
w c.clu obniżenia w agi zw ierzęcia, co jednak od 
k ry to , gdy ‘przyprow adził ja łów kę na rogatkę Żół­
kiew ską. M arcin N. uk aran y  zosta ł grzyw ną 
w kwocie 2 zł. na fundusz ubogich.

Cyrk Sidoli’ego baw iący obecnie w B ernie, 
nie cieszy się tam tak  wielkiom powodzeniem , ja k  
to było w naszem mieście. N a pierw szych już 
przedstaw ien iach  panow ały pustk i. Publiczność 
berneńska nie en tuzjazm ow ała się we/ile. produk­
cjami trupy  S. , k tó ry  też  po k ilku  p rzedstaw ie­
niach w idział się zmuszonym, zniżyć ceny miejsca. 
Nie zadowolimy z Berueńczyków, udaje się tedy 
p. Sidoli w tych dniach do L in z u , a z tam tąd  na 
zimowe leże pod „italjańsk io  niebo1*-

Napad. H elena Sorokow.ska w racając z m atką 
onegdaj o godzinie 1'f. w nocy do dom u, została  
nag le przez trzy  indyw idua męskie na ulicy Ko- 
ry tne j napaduięlą. N apastn icy  pow alili na ziemię 
pierw szą H elenę, a zatkaw szy  je j ręką usta , bili 
po g ło w ie , następnie zaś zd arli z niej chustkę. 
M atce znów, w ołającej w niebogłosy o pomoc, pod­
bili oko, powaliwszy ją  rów nież ua ziemię. P rzy  
te j sposobności zabrali pieniądze, które wypadły 
Sorokowskiej ua ziemię. P o lic ja  zawiadom iona o 
napadzie, w ysiała a jen ta  policyjnego, który <-kon­
sta tow ał, że owymi rzezim ieszkam i są Wl.-uly law  
Grembowski i .Tu Ij i" D ąjezuk . Ciężko polufiH ko­
biety  odesłano do szp ita la  powszeehuego.

Wykaz inspekcji Dyrekcji policji z 7. sierpnia. 
S kradziono srebrny zegarek z takim  że la ik . w art. 
17 zł. i 2 k a rtk i zast. B anku kred., su rdu t jesien­
ny w art. 20 zł. i palto  le tn ie  w art. 12 2 . i k ilk a  
koszul małych znacz. S. H  — Znaleziono 5 k lu ­
czyków na kółku, czarną za rzu tkę  dam ską, zast.. 
k a rtk ę  U 62259 i zloty kulczyk.

Łańcut 0. sierpn ia. A dm inistru jący  parafią 
łańcucką od przeszło pół w ieku 0 0 .  Jezn ic i tego 
m iesiąca stanow czo opuszcza ją  Ł ańcut. P row incjał, 
ks. Jackow sk i, już  przed rokiem pow ziął myśl wy­
cofania 0 0 .  Jezu itó w  z Ł ańcu ta , ad m in is trac ja  
bowiem parafii zanadto przykuw a ilo m iejsca, h a ­
muje ruchy, pochłania siły i w ykoleja n iejako od 
pow ołania.

Warszawa 6. Sierpnia. R osyjski (Minister k o ­
m unikacji przybył tu  5go b. ąi. wipo/0!'O||i drogą 
W arszaw sko-P eters lm iską i natychm iast z dworca 
te j kolei udał sję osobnym pocjągiepi drogi N adw i­
ślańskiej do N ow o-A leksandrjj. O sta tn i rozkaz 
policyjny zam ieszcza lis tę  kilkiulzitw-i. cip cudzo­
ziemców, którym  pobyt w gran icach  K rólestw a 
i C esarstw a zos ta ł wzbroniony. —  Do A k uleinji 
sz tuk  pięknych w P ete rsbu rgu , udaje się trzech 
uczniów  tu te jszej szkoły rysunkow ej; a mianowicie 
p. Oiechomski pa w ydział m alars tw a h isto rjcznego , 
p. P ank iew icz na w ydział p in larstjya lodzajow ego 
i p. P odkow lński, znany jako  ilp stpatp r >v tu te j­
szych ty g o d n ik ach , na w ydział bata lis tyczny . — 
Pom nik k ró la  Zygm unta, k tó iego  re s ta u rac ja  od 2 
miesięcy sic prow adzi, zostanie z końcem bież. m. 
odsłonięty.

Wieśniacy z pod pruskiego zaboru w cha­
rak te ry s ty czn y  sposób tłum aczą sobie przyczynę 
w ydalania Polaków  * Pozpafjskiego, P ow iadają 
oni, iż ty lko żołnierze niemieccy rek ru tow an i z 
Polaków  przyczynili sie do zw ycięstw a P rusaków  
nad F rancuzam i. G dzie „m iemlec" uciekał ,.w nog i“ 
tam  biedny P olak  ua komendę oficera cudów w a­
leczności dokazyw ał. Po zw ycięstw ie, gdy pow ra­
cali do domów- i Polacy i Niemcy — az dotąd by­
w ały spory, kto R ów nie przyczynił się do zwy­
cięstw a , Niemcy okpopnie , ź l i “ na Polaków , iż 
po powrocie z w ojska opow iadają, w ilu to b i­
twach i w- jak ich  byli niebezpieczeństw ach —■ po­
dali prośbę do „geąerą ła  Bjsmarka,** żeby ich 
ukara ł, a „g en era ł1* doniósł o tom cesarzow i, k tóry  
rozkazał w szystk ich  „ze wsi" w yrzucić, W y rzu ­
ca ją  tedy ze wsi i tych co m ieli synów w wojsku, 
i tych co sam i w alczyli z F rancuzam i, bo tak  
chciał „rozgniew any „generał. “

PptlpÓŻ |)0 Śmierci. W  tych dniach zm arł pod 
W arszaw ą p. % ,  obyw atel ziem ski, piegdyś oficer 
wojsk francuskich , k tóry  odbył kam panię w- A lg ie­
rze. N ieboszczyk zostaw ił znaczny m ajątek , k tóry  
zap isał swemu siostrzeńcow i pod tym jedynio w a­
runkiem , aby spełnił jego o sta tn ią  wolę, doty­
cząca pochow-ania zwłolc. — P an  D. życzy 
sobie, aby ciało jego spoczywało w grobie, w 
który ni został pocjjow-apy przy jacie l i kolega z 
kam panji 1844 roku. P rz y jac ie l ten polpgt W bi- 
tw io p)'zy bom bardow aniu T angcru i p. Do zbudo­
wał w tuj miejspowP-Ści w spaniałe mauzoleum. Te- 
s ta to r  daje w swej o sta tn ie j W(fii w sze lk ie  w ska­
zówki co tlo zabalsam ow ania i przew iozienia zwłok, 
oraz w yjednania odpow i-dlłieg0 pozwolenia. N a ton 
cel p rzeznaczył p. D . 10.000 rs. Spadkobierca w 
połowie spełn ił wolę swego w uja, zWfyki bowiem 
zostały- już zabalsam ow ane i tym czasowo złożone 
są W grobie fam ilijuym  we wsi K ościeliska W 
dalszym  ciągli rozpoczęte zostały  s ta ra n ia  o w yje­
dnanie pozw olenia na przpwleM epic trum ny, tak , 
iż  w ciągn bieżącego m iesiąca nRooszczyk odbę • 
dzie pośm iertną podróż do A lg ie rji i tam  w Tan- 
gerzo połączy się ze swoim przyjacielem , zm arłym 
przed 40 laty

Z.6 sportu. T rzecie z rzędu w yścigi carsko- 
sieiskie odbyły się w niedzielę, przy znacznie l i ­
czniejszym  współudziale koni z K rólestw a. P ie rw ­
szą gonitw ę o nagrodę rs. 210 poprow adził „La- 
yard.fl p. Poklew ekiego-K oziołły , lpcz n dystansu 
był trzecim  z nagrodą rs . 20. W  trzecim  biegu 
spo tka ł się znowu „Fine-Monche** i „R liea“ . Ta 
o s ta tn ia  przodow ała, lecz aa  drugiej w iorście mu­

s ia ła  ustąp ić p ierw szeństw a i p rzysz ła  d rugą o pół 
d łu g o śc i; trz y  w iorsty  przebyto  w min. 4, sek. 15; 
nagroda p ierw sza w ynosiła rs. 800, d ruga rs. 300. 
N ajcenn iejszą  była nagroda rs. 2 .000  dla k laczy  
la t  trzech  o a k s ; stanęło  ich cz tery , poczynając 
bieg w następującym  po rządku : „M aryna M nisz­
chów na1* na czele, za n ią  „Montpis** p. D illen iusa , 
tuż „Princesse**, w reszcie „M ag“, pow strzym yw ana 
p rzez  W icksa. W  połowie mety 'barw a p. K ronen- 
berga  była na czele, a „m ały1* dżokej jech a ł tr z e ­
cim. U dystansu  „M ag“ poczęła się w ysuw ać i 
s tan ę ła  p ierw sza bez szp icru ty , zrobiw szy 2 w. 
133 sążni w 2 m. i 54 sek za k ią  o długość ko­
n ia „Princesse**, „Maryna** trz e c ia ; nagrody w y­
nosiły  2.325 rs.. 325 rs. i 100 rs. „G ram 1* pana 
K ronenberga, m ający w ielkie powodzeń: e na polu 

1 chodyńskiem , w biegu o nagrodę rs. 750 w alczył 
darem nie. W  steeple chasse, „Yestris** p. Poklew - 
sk iego-K oziełły , odmówiwszy zrazu  skoków przez 
dwie przeszkody, zm arnow ał ty le  czasu, iż w koń­
cowej w alce nie zdołał p rzy jąć udziału .

Dla nauki. W  dniu 3. bm. — pisze K u rj. W a rsz .  
— prze jeżdża ł p rzez W arszaw ę dr. K aro l W i ś ­

n i  a k o w s k i ,  udający  się do H isz p aa ji dla b ad a­
n ia  cholery Di W iśn iakow ski, młody 28 -le tn i l e ­
karz , je s t  w łaścicielem  znacznego m ajątku  w ce­
sarstw ie i jedynie d la  studjów  naukow ych p rzed ­
sięb ierze ryzykow ną podróż.

Samobójstwo szansonistki. W  tych dniach o-
t.rnła się morfiną, popularna śpiewaczka, „cafe clian- 
t,anp“ petersbursk ich , 18-letu ia p. Szreder, p ię k ­
ność w całem znaczeniu  tego słowa. N iedaw no p. 
S. w yszła  za mąż za p. K, dostatn iego m łodzieńca 
la t  22, a rty s tę  sce.it am atorskich . Młoda p a ra  zd a­
w ała się być zupetuie szczęśliwą,; zam ieszkała na 
jednej 7. dacz li a „C zarnią Rzeczce** i często mo­
żna ją byłu w idzieć po różnych zam iejskich ngro ■ 
dach. W  przeddzień  sam obójstw a państw o K . byli 
w ogrodzie zoologicznym i młoda .kobieta, potlej- 
rzyw ajać o coś męża, „zrobiła, mu scenę1- zazdro ­
ści i wyjechała, z ogrodu sama. Gdy mąż p rzy je ­
chał do domu, za s ta ł żonę w pościeli. .Powiedziała 
m u: „pocałuj mię po raz  ostatni*-. Słowa te  wy­
dały sie mężowi żartem , alo u a drugi dzień rauo 
przekonał się z rozpaczą, że młoda kob ieta  mówiła 
praw dę. Około południa skonała w- strasznych  c ie r­
pieniach, którym  żadue s ta ra n ia  za.pobiedz nie 
mogły.

M aterjał niepalny. W  W ilnie odbyta się w 
tyeli dniach próba z niepalnym  m ateria łem , wyua- 
ezionym przez B abajow a. Na katedralnym  placu 

postaw iono drew niany dom, osmarowano go n iep a l­
nym płynem i podpalono. W ynalazca płynu i ko­
misja, rzeczoznawców- w eszli do domu. Dom n a jzu ­
pełniej ocalał, w ew nątrz  jogo tem pera tu ra  podnio­
sła  się tylko do 33" R.

S zczepienie cholery. W  ostatn im  num erze 
F rzet/ladit lekarski,er/o zna jdu je  się lis t z Madrytu 
dr'a M ikołaja B uzdygana, ilotyczffcy ro zg io śu rf  
spraw y szczepien ia cholery przez d ra  Forraiflli J a k  
Wiadomo, dr. B uzdygan je s t uczniem U niw erśytetu 
Jag iellońsk iego , obecnie, zajm uje miejsce lekarza  
rodziny  lir. K ia-iińskich, ‘pochodzi zaś z K rzeszo­
wic, a obecnie tow arzyszy  koledze uuiw ersyteokie 
mu, lir. A ndrzejow i Potockiem u. L is t rzeczony nosi 
datę 24. lipca h. r. i z niego wyjm ujem y n a jw a­
żn iejszy  u sfęp : „Od początku wybuchu tegorocznej 
cholery w B iszp an ji po dni osta tn ie  dokonał dr. 
F e rm u  w raz z swymi pomocnikami przeszło 40.000 
szczepień, a w tej liczbie na 380 lekarzach , irii 
rodzinach, o raj uczn iach  medycyny, k tó rzy  jedn i 
z pierw szych służyli mu za  przedm iot doświadczeń. 
P okaźna ta  liczba pow iuna juz  była w-yrobić jak ie  
tak ie  pojęcie o skurkacb dodatnich  albo ujemuyc.h 
tych doświadczeń. N iestety  —- rzecz ma się tu  
w ręcz p rz e c iw n ie : im więcej robi się doświadczeń, 
tem większo pow staję zam ięszapie i wjęjcszą rjjżno* 
rodność pojęć. Z jednej sfrąpy słyszy się w iele o 
zlm\yiepiiyc|i skutkach iuokulacji, k tó ra  zdaje się 
jnż  przekonyw ać i zaciętych wrogów- i Wpajać 
w iarę \v siebie, jako  jedyuy i nięza>ypdpy śpoąek 
zabę7.pjpcz,ająey od pholecy; aliści z drugiej strony 
znowu w krótce rozw ieje te  piękne nadzieje pogło­
ska, puszczona w obieg o niefortunnych re z u lta ­
tach , gdy zaszczepieni w pownej okolicy, z małemi 
w yjątkam i, ulegli zjadliw ej chorobie. W tedy R ząd 
każe zaniechać dalszych szczi pięp, Iph pozw ala 
w ykonyw aj jp sapiepiu rjrowi Ferrapow i, a zab ra ­
n ia jego pomocuiKom. — Do rzucan ia  popłochu w 
opinję publiczną i dyslq-edytowapja dośw iadczenia 
d ra  Feri-aua, p rzyczyniły  się znacznie pielgrzym ki 
do W alencji uczonych francuskich  i belgijskich, 
k tó rzy  bardzo lekko w yraża ją  się o tw órcy inoku- 
iacji, a zaprzeczają, naw et egzystencji prątków  
cholerycznymi w płynie, ireywanj-m .R pzpzepłenia; 
di Rropapilel pijał sję złośliw ie w yrazić, ż.o 
dr. F e rra p  nie nićgł w idzieć Cppui Ikuceillns, bo 
nie posiada pawpt, odpowiedniego m ikroskopu. T a ­
kie pogłoski, puszczane w św iat, w niczem się nie 
przyczyniają, ilo wyświecenia praw dy i dotąd ifikt 
nie przeprow adzi! um iejętnej kontro lj i nie sp raw ­
dził na miejscu doświadczeń d ra  F erra n a . Z  dr«- 
giej strony- faktem  je s t brak sta tystycznych  dat, 
k tóreby w- cyfrach p rzedstaw ia ły  re z u lta t dośw iad­
czeń i to je s t  cjeniną stropą w postępowaniu F er- 
ranu. ZUjd W pafej R iszp ap ji k rążą  u całej tej 
t i k  żywotniej spraw ie «a-jspvaeeauiejs*a zdau ia ; a 
wiele osób ze sfer lekarsk ich  i rządowych uw aża 
d ra  F e rra n a  za sz a rla tan a , k tó ry  na swej inw encji 
robi doskonałe intesesa.** W ydzia ł lekarsk i w Ma­
drycie, na zapytan ie R ządu, - ja k  donosi lis t  y— 
odpowiedział na 7 punktów-, z k tórych to odpowie­
dzi w ynika, że dopóki metoda d ra  F e rra n a  będzie 
osłonięta tajem nicą i dopóki re z n lta ta  nie w ykażą 
je j skuteczności, w ydział nie może je j b rać pod 
sw ą opiekę, ani zalecać publiczności, k tó rą  owszem 
chce przestrzedz przed możebnemi ziemi sku tkam i 
szczepienia cholery.

fygrysy w kolicach Wilna. K orespondent 
petersburskiego K roju , w liście z W ilna, pisze co 
następuję,: Do rozm aitych pom niejszych utrap ień ,
w łaściwych obecnej porze ogórkowej, ja k  pożary, 
miejscami posuchy, obaw a posuchy itd ., (loaać j e ­
szcze możpa rzecz w cale n ie z w y k łą ; oto ukazanie 
się w okolicach W ilna  k ilko rga drapieżnych zw ie­
rz ą t ,  k tóro  pouciekały na s ta c ji w Landw arow ie, 
gdy jo  przewożono z W llua. Z biegi t e ,  podobno 
tygrys i k ilk a  lampartów-, p ląd ru ją  w powiecie w i­
leńskim , w prom ieniu 5 in i l , pomiędzy trak tem  
oszmiańskini i lidzkim , a ja k  nas zapew niają , czy­
nią tu  i ow-dzie znacznie szkody , w- bydle, a naw et 
j  w lu d z ia c h , rzucając  postrach na okolicznych 
mieszkańców. Poniew aż im prowizowane na prędco 
w niektórych m iejscach obławy. ' sku tku  nie miały, 
raz  d la  te ro , że ostrożno zw ie rzę ta  przew ażnie, 
ja k  mówią, k ry ją  się w zbożu, pow tóre zaś, żo u 
nas trad y c ja  w ielkich myśliwych ju ż  pono od cza­
sów W ojskiego poczęła się mieć ku schyłkowi, 
więc posłano w tę okolicę pluton w ojska, ale i ta  
w ypraw a rów nież chybiła. Tym tedy sposobem dl;, 
okolicznych mieszkańców- dotąd nie zosta ła  usunię ta  
ew entualność ro zszarpan ia  przez dzikie bestje.

Petycji do papieża. Tow arzystw o w rocław skie 
ochrony nad zw-ierzętami, a z niem yai-ew 5^5
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tem i d n \a  i p jty c ję  do papieża imieniem czterech 
miljonów, będących członkam i lub zw olennikam i 
tychże Tow arzystw . W  petycji napisanej po w łosku 
zw raca ją  iw arzyatw a uw agę głowy K ościoła k a ­
to lickiego,5*] na nieludzkie obchodzenie się ze zw ie­
rzętam i, k tóre, ja k  się w yraża ją  petenci, osobliwie 
w k ra jach  p rzew ażnie kato lickich  ma miejsce, i 
proszą, aby papież za pomocą swej w ładzy upo­
w ażnił duchowieństwo pouczać lud w tym  w zglę­
dzie i zachęcać do w zględnegoi obchodzenia się z 
powierzonem i idu zw ierzętam i. P e ty c ja  kończy się 
temi słow y: „M iljony modlą się do Boga, aby
prośba n in ie jsza  w ysłuchaną została  i roszczą so­
bie nadzieję, że je ś li AVasza Świątobliwość się 
przychylić raczy , w szystk ie w yznania i w szystkie 
H d t aa  ziemi błogosław ić J ą  będą, ponieważ okrn- 
cieństwo względem zw ierzą t zniknie z ziemi, tak  
ja k  w iele innych barbarzystw  dzięki wpływowi 
re lig ji, w ychow ania i cyw ilizacji jn ż  zn iknęło .“ 

■etycje_ wręczy Ojcu św. se k re ta rz  Jego  Świętó- 
bliwości, m onsignore Macclii

Odpowiedź ar.ysty. W iek  opow iada: „N ieod­
żałowane,! pam ięci H enryk  W ieniaw ski daw ał kon­
ce rt na jednym  z w iększych dworów niemieckich. 
Po odegraniu  m istrzow ską ręką, wśród rzęsistych 
oklasków, p-ogram ow ego num eru, w chw ili, gdy 
się zab ien  do pow tórzenia go na żądanie słucha­
czów, ogromny pies now o-fundlandzkiej rasy , który 
do tej pory leża ł n stóp swego pana, panującego 
k d ęc ia , podbiegł do znakom itego sk rzypka i poło­
żył w ielkie swe łapy  na ram ionach a rty sty . W ie­
niaw ski, niezm ięszaiiy, pociągnął parę ra ky smycz­
kiem ; zw ierzę w idocznie niezadowolone, oparło 
swoją potężną mordę na ręku  a rty sty . W ów czas to 
książę podszedł do niego i zapytał, czy mu przy- 
pad iem nic przeszkadza. „Nio - odrzekł nasz 
rodak — lecz obawiam się, czy j  a  jem u nic p rze ­
szkadzam

Jicze iw  t pomoc. Jed en  Z W arszawskich w ła­
ścicieli fab ryk  sto larsk ich  zauw ażj wszy — ja k  dt ' 
nosi K „ r  (r  W ars.:. iż czeladź jego, pomimo 
(li i-ego zarobku, ja k i  znajdow ała w fabryce, coraz 
bardziej finansowo upadać zaczęła, postanow ił wy- 
; i j c  pi zyczynę złego. Po kilkotygoilniow ej ścisłej 
. iserw acji spostrzeg ł iż wszyscy niem al' praco­
wnicy w iększą ezęść pobieranego za robk r zm u­
szeni byli obracać na matę procenta, k tó re  regu ■ j  

la rn ie  ściągał od nich co tydzień „dubruczyuca 
! j?; *' W łaściciel zaw ezw aw szy do siebie

lichw iarza , w ykupił w szystk ie znajdu jące się 
mego wek.-le, wynoszące razem  1236 rubli, oznai- 
m iająe zarazem  pracownikom , iż nadal spłacać 
będą dług jem u, z tą  jednakże różnicą, iż  p ien ią­
dze, k tóre dotąd daw ali na procent,, obracać się 
będą n;i sp ła tę  kap itału .

Szkołę jedwabnictwi, m -M  stację dośw iad­
czalną z.TłTiżyt ziomek uasz, Jó z e f  P i o t r o w s k i , ,  
pod Orauirnuanm em . Celem ruzw-oju owadów P io ­
trow ski posługuje się przyrządem  własnegc wy­
nalazku J

2  południowej Afpyki pow rócił do l-odzinuego 
miasl.ii, (ułańska, W łodzim ierz B e l k e ,  znany a iś 
w św ieeie muikowym chemik. Zw idzi! on te ry to ­
rium  A n g rj-P e i u my, D am nry i Nam eki. M o r y  
i t a n tą d  przyw iezione przeznaczył do Muzeum 
w G-danm i.

Wspaniał) kurhaus zbudow ał w Rchewenin- 
gen jako  przedsiębiorca, rodak nasz, K r a s n o -  
l >o l s  i ,  obywatel A m steidam n. W zniesieniu 
w spaniałego gmachu trw ało  sześć m iesięcy, pod 
kierunkiem  dwóch A nglików . K rasnopolski w Ho- 
lau |i ta l się popularnym , z powodu swoich p rzed ­
siębiorstw .

f a r k NfdyajY itwarr.o dla publiczności dnia 
lip ca? . pomiędzy ork iestram i, k tó re  up rzy je­

m niały spacer gościom, odznaczyła się muzyk, na 
instrum entach  dętych pod kierunkiem  RokD kiego.

Dystyngowana modmarka. w  arystokn t.ycz- 
nycfi sferach Londynu wywarło wielkie wrażeni e, 
otwarcie magazynu mód pod firmą: „Madame
Lieyre A Oomp“, którogo właścicielką i założy- 

lk:l -l'est-  ^dy Giauville-Gordon, bratowa po­
ważanego wiele? skrajnego torysa margrabiego 
Huntley, Przykre położenie majątkowe zniewoliło'
< f‘Wę, należącą do „wyższych dziesięcin ty s ięc y 11 
do szukan ia  na tem polu zarobku. B ezzw łoczn ie  | 
po otw arciu   ̂ eleganckiogo m agazynu poczyniło' 
w fi m zam ów ienia całe grono ary stokra tycznych  
la d ies  londyńskich.

uwóch ci.urych w szpita lu  Św. L udw ika  I 
aryżu uległo otrnoiu w skutek  nieuw agi p o ­

m ocnika ap tekarsk iego , k tó ry  w la ł p rzeznaczone 
ftłeb lekarstw o do bu te lk i, zaw ierającej pit-l 

przednie substancje tru jące . Mimowolny sp raw ca  
nieszczęścia, dow iedziaw szy się o takowem , ta r - f
gnął się na w łasne życie, lecz zdołano go u ra ­
tow ać.

jjjf  iadomościliterackie i artystyczne*
Wiad ności osobiste. D r. fil. Zygm unt B e  i u, 

1‘odero a K ałusza, nap isał za jm ującą rozpraw ę z. 
dziedziny chemji i o trzym ał p rzy  ces. niem ieckim  
n>- lędzie chemicznym w  H anow erze posadę che 
mika. — P . H elena  H e r m a n ó w  n a ,  ja k  do-l 
uoszą dzienniki niem ieckie, baw iła w tych dniach! 
w B erlin ie , celem zaw arcia  umowy o gościnne wy­
stępy w tam te jsze j operze. —  W ładysław  M i e r z - ,  
w i ń i k i  przeilsięweźm ie w jesien i nową p o d i j t j  
po Niem czech.

Artykuły „Pall Mail Gazette“ dały  niemioc^ 
kiennj kom edjp-pisarzow i Józefow i G rouland , m a-I 
te r ja l do nap isan ia  p ięcio-aktow ej farsy  pod ty t. : |  
„Miidcheuschutz** albo „System  W n rz e l1*, k tó ra | 
w krótce w ystaw ioną będzie w te a trz e  w M ódlingn. 
Sensacyjny ten  utw ór, podobno zamówiony ju ż  zo ­
s ta ł p rzez D yrekcje k ilk u n astu  tea tró w  !

„llja Starkoff“ , powieść francuska, u k aza ła  
się w P ary żu . Część opow iadania odnosi się doi 
naszych stosunków. R zecz zos ta ła  przez k ry ty k ę l 
dobrze p rzy ję ta .

Z izby sądowej.
LWÓW 7. s ie rpn ia .

( B a rb a rzy ń s tw o ) .
(m .) W czoraj po południu staw ało  przed 

tejszym  Trybunałem  zwykłym dwóch m ałonu.i^l 
czkowych żydków pejsatycli, oskarżonych o roż^l 
m yślną zbrodnie uszkodzenia cudzej w łasności, aj 
nadto  o zbrodnię oszczerstw a. M ianow icie Abra-f 
ham J u d e n b e r g  z Uhnowa, la t  17, w yznania! 
m ojżeszowego i jego tow arzysz Mendl S c h r u b e r |  
poobcinali 4 koniom należącym  do p. Józefy  K ra u l 
sowej i Jó z efa  KunnlsKiego — język i, a to  w| 
ten sposób, że przedtem  nałożyli biednym zw ie­
rzętom  uzdy, a następnie dokonali okru tnej opcf 
rac ji. R zecz dzia ła  się w Uhnowie, na pastw isku.) 
Ju d e n b erg  w ypierał się p rzy  rozpraw ie zarzuco) 
nego mn czynu, a jego tow arzysz w ym erając s i l  
rów nież te j zbrodni, zeznaw ał, że to  Judeuber; 
był w łaściwym  je j sp raw cą i szczegółowo przy-) 
ta cz a ł na to  w szystk ie okoliczności.
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Świa"Bk Jo s l ‘ł a b  1 e r ,  han d larz  koni, k a ­
r a ny. j'al saiA zeznaje, „za parszyw e konie," po- 

to zeznanie Schrubera. 
T o ^ W I W ł f c i h i * j e s z c z e  k ilku  innych św iad­

ków, w ydal T rybunał w yrok n as tęp u jący :
Obndwu oskarżonycli uznał w innym i zbrodni 

z f. 85 u. k. i skaza! każdego na 10 miesięcy 
w ię z ie n ia , uw aln iając równocześnie Jndenberga, 
którego bronił dr. H o r o  w i t  z, od zbrodni osz­
czerstw a.

Schrubera bronił dr. L  u c a, oskarżen ie wno­
sił zastępca P ro k u ra to rji p. H a y d e r e r .

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Program  VIII. posiedzenia lwowskiej Izby han­

dlowej i przemysłowej w wielkiej Sali posiedzeń Rady 
miejskiej w p o n i e d z i a ł e k  1 0 . s i e r p n i a  1885 r.
0 godzinie 0. wieczór: 1. Zatwierdzenie protokołu z osta­
tniego posiedzenia. 2. Załatwienie spraw bieżących. 
S p r a w o z d a n i e  k o m i s j i  h a n d l o w e j :  3. L. 2307 
z 1885 w sprawie sprzedaży spirytualiów whandlaeii, tudzież 
rózgatunkowanie niektórych rodzajów handlu. 4. L. 2032, 
241S, 2808, 2000, 3001, z 1885 protokołowanie firm han­
dlowych. 5. L 2014 z 1SS5 w sprawie ziriiczonisi przed­
siębiorstw pogrzebowych do przemysłów koncesjonowanych.
' L. 2040, 3173, 3321 z 1885 względem ostemplowania 
:siąg handlowych. 7. 2010, 3138 z 1885 względem zapro­

wadzenia, względnie pomnożenia jarmarków w Sokalu
1 w Stanisławowie. 8 . L. 3021 z 1885 względem wyda­
wania kart rocznych do jazdy na kolei państwowoj. 
S p r a w ozd a n i e k o m i s j i  p r z e m y s ł o  we j : 0 . L. 344, 
04:!, 3113 z 18S5 w sprawie stowarzyszeń przemysłowych 
w powiatach horodećskim , przemyskiem i rawskim. 
10. L. 2528, 2820, 2034, 3041, 3000, 3174, 3175 z  10.85 
w sprawie udzielenia dysponzy w myśl §. 14. 
ustawy przemysłowej. 11. 1*. 2o.'(i z 1885 w sprawie 
uznania rytownictwa i eyzylerstwa za. przemysł 
rękodzielniczy. 12. L. 2400, 25370 z 1585 w sprawie datku, 
na pomnik ś. p. Rudolfa Eilelbergera, założyciela i dyre­
ktora muzeum dla sztuk i przemysłu w Wiodniu. 
13. L. 2830 z 18.35 w sprawie przynależności do stowarzy­
szenia przemysłowego. 14. L. 3082 z 1  >88-> w sprawie 
ubocznego zajęoia rolników w Szczepancor j.

Z k o le i paiistw ow j «h- Z dniem 1. sierpnia 
br. wchodzi w życie nowa taryfa dla bezpośredniego 
przewozu osób i pakunków przez U o d e n b a e b, pomię­
dzy stacjami król. saskich kolei państwowych z jednej, 
a stacjami austriacko-węgierskiego Towarzystwa kolei
państwowej, kolei Północnej cesarza Ferdynanda, kolei
Lusticko-Cieplickiej i ek. austrjaekieh kolei państwowych 

z drugiej strony Równocześnie zniesiona, będzie taryfa z 
dnia 1. września 1880 wraz z dodatkiem I.

W iedeń 0. sierpnia. Na dzisiejszy targ dowieziono 
1820 sztuk nierogacizny, 2750 cieląt, 3707 owiec.

Płacono nierogacizną złr 34--— do 43'—, za 100 
kilo żywej wagi, cielęta 38'— do 44' , wyjątkowo n0 —■
do za (po kilo mięsa, owce eksportowe od 2 0 '—
2 Ł - ,  za parę i złr. 45 — do 48'— , za lUU kilo mięsa 
bez podarku.

A. K r z y s z t o f o w i e / ,  et Comp. Caffe Stierbock, 
albo Praterstrasse 78.

Przegląd polityczny.
Lwów S. wióipuia.

Półiirzędo-Mi beru. ńsk i Mbrgen P o st  otrzy­
m u j  z Wiedniu Ua8lę]>ui;i'i: iloniesicnic: f5zi.sitjj- 
sj.e dzienniki wieczorne zumieszezniu z Kromie- 
ryżu telegra my, donoszące <> przygotoWaiiincli, 
jakiem) Run podobno zajmują Kię urzędnicy dwo­
ru na przyjęcie c a r a .  Mimo da Mówczego ton U 
owyeli Lei gramów, utrzymują, w .sferach dobrze 
poinformowaii):. li, ż<* porozumienie między dwo­
rami wiedeńskim a petersburskim n'e doszło 
jeszcze do togo punktu, aby już teraz można roś 
stanowczego twierdzić o miejscu zjazdu obu mo­
narchów. W sferach tycli nie uważają też za 
rzecz nieprawdopodobną, iż przygotowania w 
K-iomieryżu odbywają ię tylko m  wypadek 

i gdyby zjazd ten przy-zedl tani do skutku, ale- dc­
ii  dają, iż może równocześnie i w innem miejscu 
i f podobne przygotowania rozpoczęło, aby w in e 

stanowe/,, go już oznaczeniu czasu i miejsca zja­
zdu. nic potrzeba było zbyt s ę spieszyć z odpo- 
wiednieim przygotowani ..mi. Ż tego w yniku, że 
różne doniesieniu, odnoszą, e się do zjazdu t ,i.', 
nie mają wielkiej warlo.śei, jak również i donie­
sienie, że, w zjeźdzn tym w* zm także udział 
e. e s a r z o w a , e. a r o w a  i areyksiąże U n d o l f .  
Są to tylko przypuszczenia, u:e mające związku
z dvupozycjami dworu.“ 

h  ' Z rozmowy z jedną ze znaczniejszych okoIi, 
j pisze korespondent Czasu, dowiedziałem się._ że 
’ zja^d cesarza austrjackieg . z carnn rosyjskimi,ua 

pewne się; odbędzi |w Kromicr/u Zjazd t.en nn tąpi 
albo między 24. a 26 hm., iSoo ł eż na początku 
września Od kilku dni pracuje 120 rzemi os ł u- 
ków nad spiesznym urządzeniem bi-kupiego pa­
łacu. Dekora.-je nadsyłają z Wiednia.

Pisma kroackie omawiają w obszernych arty­
kułach odesłanie spornych aktów do Buda- 
Pesztu w tonie odpowiednim zajętemu przez 
nich stanowisku partyjnemu. Gazeta zagrzebska 
chwali mężny i słuszny krok bana. Za bezpraw 
nych rządów W i n d i s c h g r i! t z a przewieziono 
akta z Bnda-Pe.-ztu do Zagrzebia, bezprawie to 
zostaje i po latach trzydziestu bezprawiem. Ban 
postępkiem swym wystawił świetne świadectwo 
uczuciu prawnemu narodu kroackiego. Broniąc 
praw drugich, potrafi także strzedz praw kraju. 
Sloboda nazywa ten dziwnie energiczny czyn 
bana pogwałceniem praw kraju, brutalnym hero­
izmem i dowodem anormalnych stosunków Kro- 
acji. T i  s z a  chce widocznie prowokować rozru­
chy między ludem podobnie jak w roku IS84, by 
go następni.:, pozbawić praw konstytucyjnych. 
Sloboda wzywa więc naród by się miał na ostroż­
ności i nie dał uwieść do rozpaczPwyeh kroków. 
Posor wykazuje, że lłząd wkroczył tym aktem 
gwałtu w atrybuejo legislatywy, banowi nie przy­
sługuje bowiem prawo samoistnego rozporządze­
nia własnością kraju.

Burmistrzem Zagrzebia wybrany został radca 
dworu B a cl o v i n a ć, by ły radca kSkarbu i szef 
wewnętrznej administracji w Bo.sn.ji. W mowie 
programowej oświadczył, że strzedz będzie nie- 
tylko interesów muista, ale także intenuow ca­
łego kraju i państwa. Badoyiuać. riie należy do 
żadnego stronnictwa, a w Sejmie przyłączył się 
do „dzikićt“

Do Voss. Ztg. donoszą telegraficznie z Pa­
ryża: Rząd francuski ima truje w znany™ nrlykule, 
Nordd. M it). Z ty. rezultat porozumienia miedzy 
ks. B i s m a r k i e m  a obecnym gabinetem an­
gielskim.

Wkrótce przybyć ma do Warszawy nowy bi­
skup prawo.-ławny chełmsko-lub.-Iski F l a w j a n ,  
na miejsce Modc.sla, odesłanego do jednej z e- 
pim-hij w głębi Rosji położmiycli. Donosząc. <•* tein 
Dniewuik  warszawski, podnosi, iż biskup Flawjuii 
Gorodeckij, poehod. i ze s/,la. buckiej rodziuy, | o  
się bardzo rzadko zdarza w Rosji 
■0 Car obecnie bawi, jak wiadomo, w Wilnian-' 

nstrandzie na brzegaob Piulandji, zajmując się 
przeglądem nielicznej armji tinlifndt.kiśj. Carowa, 
jak zwykle, asystuje mężowi. Z powodu wysłania 
carskiej fregaty „DierżawiD do Kopenhagi inozna 
wnosić, iż car uda się wkrótce w odwidziny do 
teścia swojego, króla Fryderyka, chociaż ..Ifiimej 
strony zaprzeczają domysłowi temu.

Z Williiianstrandu donoszą, że ogromny e n ­
tuzjazm, z jakim Finlandezycy przyjmują carską 
parę, wprawia w zdumienie przybyłych tam Ro­
sjan, którzy uie przywykli do takiego widoku. W 
t.uk uroczystej chwili Fitilandczycy zrobili uawet 
wielkie, choć tylko czasowe ustępstwo: do wszy­
stkich szwedzkich i fińskich napisów na ulicach, 
dodali rosyjskie.

Najnowsza poczta z Zanzibaru donosi, że 
dr. Karol J ii li I k e z pono ziiikiem U e 1 s so  m 
nabyli dla niemiecko--ws hoiinio-iifrykańskiogo to­
warzystwa na podstawie 9 pruwomoeiiycli trakta­
tów, zawartych z 9 niezawisły mi sułtanami, całe 
terytorjum Kiliinundżaio w kier u lku polnocno- 
zachodnim od 1'angani, aż do 2 ‘/j stopnia po­
łudniowej szcr.'koś i, a mianowicie miejscowości: 
F  ambara, 1’uro, Anisza i Dżagga.

iu y - ,iu iu j n y u i i u  ,J

(D) Wiedeń S sierpnia. Wien. A l/g . Z ty. do­
nosi, że wiadomość o podaniu się w pensję pras­
kiego jen rała. komenderującego, barona F i l i ­
p o w i c z a ,  jest wpro-t zmyśloną.

(D) Wiedeń 8. sierpnia. Nie podlega już ża­
dnej wątpliwości, że zjazd cesarza anstrjuckiego 
z ei.r. ni nastąpi w Kromieryżu, i że ohiedwie ce-- 
surzowe będą obecne. Carstwo rosyjskie przybędą 
dnia 24. sierpnia w i.-czorem do Kromieryża.

(I)) Wiedeń 8. sierpnia. Spotkanie B i s  m a r ­
ka  z K a l n o k y m  nastąpi w Warzynit .

W i e d e ń  U. sierpnia. Okręgowy inspektor szkolny 
i nauczyciel w tarnowskiein scininarjum naiu-/,., Mieczy­
sław ]} a i" a n o w s k i, mianowany /.ostał głównym nau­
cz,cieleni seminarium liano/,, w Stanisławowie.

Profesor gimnazjum jasielskiego, Jan C z e r k a w -  
s k i, otrzymał ].osadę profesora w gimnazjum stanisłj- 
wowskiem.

TeluoTtfhiy b iura  k o r s p .
Gastein 7. sierpnia. Para ce arska opuściła 

dziś hotel już o siódmej z rana, udała .-dę mij 
pierw d.> koś ii.ła, j.otem na przeeliadzkę. Ce 
snrz niemiecki po odbyciu zwykłej rannej prze 
chadzki, odwid/.ił cesarza. Franciszka Józefa i 
cesarzowa w h.d,elu. ( esarz austrjacki oczekiwał 
go na schodach u dołu i poprowadził go do sa

łonu. Cesarz niemiecki był po cywilnemu ubrany. 
Poprzednio przyjmował cesarz austrjacki kardy­
nała Fiirstenberga i hr. Beusta.

Gastein 7. sierpnia. Po półgodzinnem poby­
cie cesarza niemieckiego w mieszkaniu cesarstwa 
austrjaekieh, opuściła cesarzowa hotel, udając 
się na przechadzkę, obaj cesarzowie pozostali 
jeszcze sami i rozmawiali z sobą przez kwa­
drans. O drugiej odbędzie się obiad. Nakryto 
dwa stoły. Przy stole w sali jadalnej zasiądzie 
cesarz Wilhelm, mając cesarzową po prawej, ce­
sarza po lewej stronie. Oprócz tego zasiądzie 
przy tym stole jeszcze 22 zaproszonych, reszta 
zasiądzie przy stole nakrytym w drugim pokoju.

Na dzisiejszy objad do cesarza niemieckiego 
zaproszono 53 osób, między nimi hr. Beusta.

Gastein 7. sierpnia. Wbrew wiadomości, że 
cesarz niemiecki iniał, skutkiem doznanych wra­
żeń i umęczenia zasłabnąć, możemy zaręczyć, że 
jest zdrów i rzeźwy.

Gastein 8. sierpnia. Objad u niemieckiego 
cesarza, na którym był tenże w mundurze au- 
strjaekim, a cesarz austrjacki w mundurze pru­
skim, trwał od godz. 3 1/,, do 5 -tej, poczem ce­
sarstwo austriaccy wrócili do swych apartamen­
tów, witani okrzykami publiczności. W kwadrans 
później, złożył cesarz niemie, ki wizytę cesarstwu 
i ukazał się na schodach prowadząc cesarzowę 
pod rękę. Pożegnanie było bardzo serdeczne; 
cesarz Wilhelm uściskał i ucałował trzykrotnie 
cesarza Franciszka Józefa a wkrótce potem odję­
łam cesarstwo austrjaccy w czterokonnym po­

wozie pocztowym. Cesarz niemiecki stał z od­
krytą głową przed powozem, a, powracającego 
do zim ku witała publiczność huczne mi okrzy­
kami.

Inspruk 8. sierpnia. Cesarz przybył o go­
dzinie 1.2. Na dwor.-u oczekiwał go areyksiąże 
Henryk; prezydent miuistrów, namiestnik i ko 
meiidorują.-y. C iły plac, i droga do z mku dwor- 

i. go, l>\łv oświetlone ogniem bengalskim. P o ­
mimo później godziny, bvły ulice zaludnione, a 
publiczność witała monarchę grziuiąeemi okrzy­
ku iii .

Zell am See 8. sierpnia. Miasto w radosnem 
iiKpos.ibieuiu z powodu przybycia cesarstwa.

Berlin 7. sierpnia. Nordd. A llg . Ztng. pisz. 
Jest. jeszcze wielu dzienników, które z wytrwa­
łością godną lepsztj sprawy starają sic wyzyskać 
przebieg uroczystości Towarzystwa gimnastyczne 
go w Dreźnie do politycznych i narodowych ce­
lów party;, a zwłaszcza starają się wpłynąć na 
wewnętrzuą politykę Austrji zń stanowiska mię­
dzynarodowych zapatrywań, w ten sposób, jako­
by ludność niemiecka w Austrii przejść miała pod 
opiekę Niemiec. Dzienniki r.e nawet odważają się 
nierozsądnie grozić państwu, z którem łączą nas 
najściślejsze węzły przyjaźni, a mitno to n.ie 
przynoszą korzyści żywiołowi niemieckiemu ani 
w Austrji, ani w Niemczech. Takie agitacje,
ubrane w maskę lojalności, a w gruncie rzeczy 
nielojalne, mogą tylko uszczęśliwić wrogów au- 
strjneko-niemieckiogo przymierza kilku godzinami 
przyjemnego złudzenia.

W sprawach decydujących obu sprzymierzo­
nych państw sąsiednich, podobne manewra pu­
blicystyczne nie mają znaczeni i i do nich zasto­
pować. można sławne słowa jednego z francuskich 
mężów stanu: H s n’arriverOnt ja m a is  a  la hau- 
tenr de mes dedains.

Londyn 7. sierpnia (Z Izby niższej). Ilicks 
r.eacli odpowiedział na zapytanie, że w sprawie 
sądu rozjemczego w kw. stji zajścia pod 1\ n- 
dżeli nie może udzielić wy jaśnieli. W otrzymaniu 
potrzebnych do tego informacy.j zaszła zwloką, 
dlatego dalszy tok rokowań w tej mierze jest 
niemoż. hay.

Bonrke oświadczył,, że wynagrodzenia za za­
burzenia, w Aleksandrji udzielone /.ost.aua każde­
mu z poddanych obcych państw oddzielnie, co 
zostanie w Aleksandrj, ogłoszone.

Ballbur oświadczył, iż Rząd zastanawia się 
nad tum, czy w obec cholery ma być zakazany 
dowóz s/.rnat z Francji.

Londyn 7. sierpnia. W Izbie niższej przed­
łożył Churchill budżet indyjski, ponieważ dotych­
czasowy budżet wskutek zajśt*! na granicy afgan- 
skit i uległ zmianie, a wydatki włącznil z i ad- 
z\\v< zajuemi dodatkami w wysokości ‘/i *«iljona 
na rzecz emira, wskutek wzmocnił nia, armii i bu­
dowy kolei żelaznych powiększyły się o 3'8 mil. 
Rząd indyj ki nadesłał starannie wypracowany 
plan wzmocnienia północno zachodniej granicy. 
Nadto mm.i być. podwyższony bmiżet wojskowy. 
Rezeroa licząca 22.700 żołnierzy, organizowaną 
jest właśnie w armji indyjskiej, a nadto wojsko 
indyjskie musi być powiększane o 8.450 żołnie­
rzy. Arinja krajowców uzbrojoną będzie w Icara- 
bi iy Henri Martiniego, a perty indyjskie w tor­
pedy i łodzie kanonier ki \

Potrzeba na to w ogóle 2 do 3 miljonów 
rocznie, gdyż nawet armja angielska w Indjtch 
będzie wzmocnioną. Chuwhill krytykuje następnie 
ostro "arząd Ripona i1 "olitykę byłigo Rządu i 
oświadcza, że Rząd obecny na przyszłej sesji bez 
względu na to, czy będzie urzędował,- czy też 
należeć będzie do opozycji, zaproponuje parla­
mentarne dochodzenie co do systemu administra­
cji w Inajach. Po żywej dyskusji budżet indyjski 
przyjęto.

Londyn 8. sierpnia. S a l i s b y r y  odpowie­
dział deputacji żydów angielskich, która prosiła 
Rząd o interwencję na korzyść żydów w Rumu- 
nji, że zrobi wszystko możliwe, aby przynieść 
ulgę żydom rumuńskim, temberdziej, że Anglja, 
jako wspołuczestniczka traktatu berlińskiego, nie 
może przyjąć obojętnie tej kwestji.
^  Londyn 8. lipeą. Times donoszą, że oficero­
wie angielscy przybyli do Heratu i znaleźli tam­
że przyjazne przyjęcie. Roboty fortyfikacyjne pro­
wadzą się energicznie. Blmir gromadzi znaczne 
siły zbrojne, aby na wypadek wojny przyjść w 
pomoc Herotowi.

Petersburg 8. sierpnia. Para carska przybyła 
popołudniu do Helsingfors.

Fulda 8. sierpnia. Konferencja biskupów zo­
stała dziś zamknięta.

Paryż 8. sierpnia. Powszechne wybory, usta­
nowione na dzień 4. października.

Petersburg 8. sierpnia. Journal dv S t P e­
ter sbourg stwierdza, że nie odebrano żadnych po­
twierdzających wiadomości o koncentracji wojsk 
afgańskich pod Pendżdeh i o wysłaniu tamże 
wojsk rosyjskich.

Petersburg 8. sierpnia. Journal de St. Pe~ 
tersbourg zgadza się z artykułem W iener A b m d  
post utrzymując, że powtarzający się corocznie 
zjazd cesarza niemieckiego z austriackim jest me- 
tylko dowodem pr/.yjaźnycb stosunków, ale także 
i rękojmią ogólnego pokoju.

MarsyIja 7. sierpnia. W ostatnich 24 godzi­
nach umarło (u 33 osób na cholerę.

Marsylja 8 sierpnia. Od onegdąj do wieczorąj 
umarło na cholerę 26 osób.

Zell am See 8 sierpnia. Cesarstwo przy­
byli tu pociągiem dworskim o godz. 8. wieczo­
rem. Publiczność powitała icn z unies’en’em. 
Domy udekorowane. Na wielu punktach zapalono 
ognie sztuczne, a straż pożarna wjRtąpiła z po­
chodniami wśród odgłosu muzyki i huku strza­
łów moździerzowych. Cesarz odprowadził cesa­
rzowę do jej apartamentów, poczem udał się w 
dalszą podróż <lo Inspruku.

Londyn 8. sierpnia. M orymigpost dowiaduje 
się, że ostatnie m-pesee G i e r s a  sa treści w'elca 
pojednawczej i dają nadzieję rychłego załatwienia 
kwestji afgańskiej-

Wiadomości giełdowe.
j t  7 sierpnia. (Z Izby handlowej). I. akcjo 

za sztuko : Kolei gal. Karola Ludwika a 200 złr. 242'— do 
345'—, Kolei Rwow.-Ozern.-Jassy 22fi'— do 229'—. Banku 
hipot. galif. 274-50 do 27850, Banku Kred. gai. 225-— do 
230-—. II. Risty zaslawne na 100 złr wal. austr. Towar/,, 
kredyt, gal. ziem. 5"/„ 99 30 do 100'30, Towar*, kredyt, 
gal. ziem. 4'’/n 90 •iii ,do 9p—, Tow. kred. gal. ziem. 5°/0 
Pil-30 do 100'30, Tow. kred. gal. ziem 4"/n 88-30 do 89-30, 

  '  do 92-, '

obrotowego —•—, Akcje kolei węgier-ko-gali-yjakiei — 
Akcje kolei państwowtj —■—, Rubel papierowy 1-2.33/i’ 
Węgierskie losy 119‘70, Mai sk niemiecki — — . Usposo­
bienie : spokojne.

W ie a e n  dnia 7. sierpnia godz. 5. min. 51. Jednolity 
dług państw* w banknotach 82- ńO, w srebrze 83*35, Renta 
w złocie 109 05, 5“/0 austr. renta marcowa 99-05 Akcie 
banku wiedeńskiego 879-—, kredytowego 282-—, Londyn 
125-45, Srebro —*—, Napoleondor 9-94—, Dukat ces. 
men. 5'91, 100 maren niemieckich 61-45

B e r l in  dnia 7. sierpnia godz. 5. min. 40. Rosyjskie 
banknoty 201-—, Akcje kredytowe 458'iTti jcmbarćy 
216 —, Galicyjskie 98-60, Kolei rumuńskiej 59-70, Aljflrja- 
ekie banknoty 162-65. Po zamknięciu giełdy: kredytowy 
—•—, Lombardy —•—.

P a r y ż  Renta 3°/o 80-72.
Ti'ele g r a m y  zb o żo i• e dnia 7. sierpnia. — W i e ­

d e ń :  Pszenica — —, do —*—, złr., żyto —■— do —*— 
złi , jęczmień — ■— do —•— złr., kukurudza —*— do 
—•— złr., owies —■— na —•—, okowita pr. 10.000 liter 
procent 2850 do 28-75 Złr. B u d a p e s z t :  Pszenica 100 
kilogramów (na wiosnę) 7'39 ło 7'4l złr., rzepak 
(na sierpień-wrzesieu) 10-87 złr. B e r l i n :  Pszenica żółta 
na czerwiec-lipiec) 157-— m , żyto —*■— m., spiryti 
loco 43 7Ś tn., olej rzepaKOwy — — m. P a s y ż : mąki 
159 klgr. 4610 fr., olej rzepakowy —■—, spirytus —•— fr 

N a f ta .  W e d e ń :  dnia 8. sierpnia: 13"75 do 14-—. 
B r e m a : 7'55 do —•—. H a m b u r g :  7‘50, na lipiee 
7 40 na sierpień-w-zesień 770 A n t w e r p j a :  na lipiee 
19 , ll . N o w y-Y o r k : 8*1^ F i l a d e l f j a :  8-1/*.

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca (3)

Rosę piękności i wszelkie inne kosmetyki i pachnidła,
tak  przezem nie jak o też  przez inne firmy ogłaszane.

Dr. Witold Jaroszyński
ordynuje od 1. Września, jak w latach poprzednich

“7* 7 - ^ M l e r a n i e .

Mieszka: Lmdstrasse, Yilla Jcsefs-Ruhe.

Banku krajowego 4 l/1 7o a. 9150 92’50, Banku
hip. gal. 6 1 0 1 - 3 5  do .0.1-35, Banku liip. gal. 57„ 96-60 
de 97 (>0, Banku hipot. gal. /, 5"/# prom. 98 60 do 99-60. 
111. Risty dłużne za 100 złr. Galii-, zakł. kred. włość 
(dawniej (>7o) 2°/,. w. a. w likwid. 57,— do 59 —, Gal. zakł 
krfd. włość, (dawniej f>7ft) 27,* w. a. w 'ikwid. 57— do 
5 M —, Ogóln. roili, kredyt, zakł. dla Gal. i Buk. (>°/0 los
w 1. 13   do —.—, IV ObJigi za 100 złr: indemuiza-
cyjne t'.i.iii'iw'7.i 101 7~ do 102-75, Komunalne gal. Zakład 
1; -'dytowy włose. (dawniej (>7 0) 3“i, w a. w likwid.
 1 (|„' ;1i!L Otdigi komun. Banku krajowego
1. emisji 97■— no 98 —. Pożye/ki krajów z roku 1873 
C,°l„ 102-7-5 do 104—, Pożyczki krajowej /. roku 18S3, 
90-75 do 91-75, Losy miasta Krakowa I t f -  do 19’ 
Kosy mi.ist.i Stanisławowa 23f>0 do 25-50. \  Monety
Dukat holenderski 5 82 do 5'92, Dukat cesarski 5 80 do 
5 96, Napoleondor 989 do 9 9S, 1’ół-ir- perj ,ił isyjski 10 16 
do 10-26, llubel rosyjsk. srebrny R54 do 1-64,-Rubel ro­
syjski papierowy 1-227, do R247,, R'0  marek uiemiec- 
k vh fil i!) do 6180, Srebro za 100 złr. —■— do —'— 
Kupony w srebrze za 10 0  złr. —•— do — , PierwsżL 
/. eyfer wszystkicli po/ycyj znaezy: „płacą,“ druga „żądają. “ 

Ił ’ie<h‘ń dnia S. sierpnia godz. 10. min. 33. Akejo 
kredytowe 282-60, Anglo-Austr. 98 25, Akcje banku Union 
79 30, Kolej Karola Ludwika 2i|ę>0, ołudii. 1 :>2'75.
Kenta papierow a , Listy zastawne galic. banku hipot.
— —, 4 7 , Galicyjski bank krajowy 91 75, Obligi 4’/,7„ 
pożrezki krajowej /, roku 1883 90 50, Losy 7, roku
1864 — , Ńaj>oleoi)dor,'J'94—, Rubel papierowy 1-231/,. 
Usposohii-nie : stałe

ł t t c d r ń  dnia 7. sierpnia godz. 1 min 46. Akcje alp. 
tow. góro. 36 75, Weg. akcje kredyt.. 287-—, Akeje anglo- 
austr. i'S- —, Akcje banku Union 79'30, Akeje Karola 
Ludwika 242 50, Aki-je kolei [fóliihciilj 236-—, Akcjo kolei 
południowej l:!2 in, Akcje kolri /iltoidzkiej 184*50, Akcje 
Staatsbabu 295-Su, Akcjo kolei Lwowsko-Czerniowieck ej 
226-50, Akcje kolei wągier! półuocio-wscliodniej 176' -  , 
Wiedeńskie losy 123—, Akcje kolei Rudolfa -  ■■—, Akcje 
kolei Albrcelita — , Węgierskie obligacje państwa 
w złocie 109 25, Galicyjskie oblig. indemn. 102-50, Losy 
regulacji Lisy 120 40, Losy Liiiidorbanku 97 80, Węgierska 
lenta 98-60, Akcje banku związkowego 100'75, Akcje banku

w boczkąStf 
167, 100 i 50 

kilogramów 
jakoteż

KUFSlTttSklt m  HIDlUIlLICflf
IV j i j t a u l c j l

N A I) E S Ł A N E.
Z powodu iż obejmuje handel korzenny we Lsynwio, 

muszę już teraz z Drohobycza wyjechać, a nie mogąc 
osobiście, składam ninicjs/.em jmbliczne serdeczne podzię­
kowanie, wszystkich moim łaskawym odbiorcom, znajomym 
i przyjaciołom, za doznane względy 1 okazaną życzliwość 
w przeciągu siedmnastu lat mego pobytu.

K a r o l  B a j  e r .

N A D E S Ł A N E  
R zecz gospodarcza. Jako niezawodny doświad­

czony środek profilakiyczny na podstawie długoletniej 
praktyki zalecony być może e. k. liweranta n dwornego 
i aptekarza obwodowego Franciszka Jana Kwi/.dy w n  r- 
nouburgu, o. k. koncesjon. korneuburski proszek dla bydła, 
którego udały skład chemiczny czyni zen prawdziwy skarb 
domowy dla każdego gospodarza i właściciela bydła, gdyż 
wzmacnia organy trawienia, usuwa nagromadzony pokarm, 
wywiera specyficzny skutek na cały system liiufy i gru­
czołów oraz wzmaga siłę oporu zwierząt w obce wpływów 
zarazy.

Składy wymienione są w dzisiejszym anonsie „e. k. 
koneosj. proszek korneuburgski dla koni, bydła rogatego 
i owiec11

L O S Y
VII A S T A  K R A K O  W A

G łów na wygrana

I złr. 2 5 .0 0 0  wal, austr. ]
n :ijn iiii< c jsK :i w y g r a n a  z ł r .  3 0 .

sprzedaje za goto®) po najiiiiiiarkouans/.yni k u r |jr

AUGUST SCHELLENBERG
DOM BANKOWY* i KAN'1 OR W Y M IA N Y  

« c  Lwowie. E

Te losy takie na spłaty miesięczne.

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
Dodatek powieściowy „D",ien. Pol.u p. t. : 

IZ  OKIEN WAGONU/'

5V s-ili wielkiej i pr/.\leutyi-li salai-h l)' iuu Naroilnej 
przy phi W  Castniiii V i: i .T l '. l '7 4 ś O  liistoryczne

M U Z B U
najw iększa w Europio w ystaw a fiuur w oskowych, j>.>.lol.ua 

1I0 sławnego 1'anoptieuni llussola w Lomljuie 
po zniżonych o połowę # ,4 -  n 1 woby. Wojskowi

eonach wstępu t. J. ijl/.iwei placu ęęlową.
Dom: (l/y licz nenii, po mistrzowsku wykonanciui

dziełami, s/.o/.ególiiiej odzmu-za sic z 5(1 naturalnej wielkości 
skladaffl-a sic .Sensacyjna grupa : HI* 'X K  A<'KY‘ 1C€Ś<I

CHRYSTUS przed Piłatem,
lieno i Rivicr, profesorów Akadeinji p:irysl;iej, za cenę 

2 6 .91IO franków.
wspaniali grupa : M A R IA  S TU A RT i KRÓLOMfA E LŻB IE TA  ze swymi

dworzanami, według słynnego obrazu E. Eon lana. . . . .
Uzupełnia ja j e s z c z e  wspaniałą \"”slar.ę : ws/.yslkte rasy ludzi tej ziemi 

w ich ubiorach narodowych, galerja ukoronowanych. Panujących w 1. I1 uro­
czystych strój.rult. wodzowie na koniach i pieszo, sławni mc/.owic, poc.-

oraz 71173 34—0 
i r t /b o r ń r  z a w s z e  św ieże  

Piwo Pilzm uiskio litra 34 et,., IlakjLka 17 ci. 
Piwo Lw ow skie m arcow u litra 20  <-L, tlaszka 
1(1 1 1. Piwo B aw arsk ie  Ciilm bach. P o rte r  

angielski. W ina i t. p. poleca.
11 a si) 1, i) 1:r, 1 n .1 ri:só u

ST. W0JCITTU0WSK1EG0
I,wow, ulica ( ‘lioiai/.czy/.na.

wykonana przez p) 

Nailto

strojow i
wirtuozi dawniejsi i teraźniejsi 
rj stycznych grup rodzajowych.

wreszcie wielka ilość historycznych i Ih i i u o -

DtwarUi od 19. do 12. godziny przed południem i od 4. do 10. wieczorem.
7. uszanowaniem LUIlM IK JTKŁTEE,

przoGiw

M O L O N f r.
p r e z e r w a ty w a  p r z e r iu  m o lo iti m-hrauia najpewniej 

suknie ziniowe, futra, mel.li- i t. p. (ul nader szkodliwego zagnieżdżania się 
molów; środek złożony jest, z naje.nitce/,niojs/.yoli i najnic/.awodnie.is/.ycb 
Specjalności tak dalece’ dokładnie, y.C l i a  N K lliC eznoM * t e g o ż  z  z u p e ł ­
n y m  s p n k n j e m  l i c z y ć  m o ż i i a .  2064 5—S

J. ANDELA drogerja
p o d .  „ C z a r n y m  I F s e m . "

1 1  l i  osi l l i i s a  (Domini kańsk:i) w  PrJM lase.
AVE LW OW IE: u pp. aptekarzy Zyg. Ittu kera pod „Srebrnym Orłem", 

Piotra Mikolasehii i w hnndlu umturjiiłów Iliibucra. i Hanke; w CZŁPNIOA\- 
OACH u AV- Augustynowicza i Spółki.

Składy na prowincji tani, gdzie wywieszone są odnośne plakaty.

Z im n e  i  (fornee

Ś N I A D A N I A Sklejiy własne:
HOTEL EUR0PE1SK1 

i u lica  H a licka  
RÓG W A ŁO W E).

Filia.:
W  K R A K O W I E

SUKIENNICE
L. 20.

Wyborny środek 
kolor i /.imiy lub

do mityólimia: 
uiemiiY ; jest 

!>:■ rdzo

siiiwfgo l‘;iil»ow:nii.) włosów na 
on zupełnie nieszkodliwy i 

prosty. Cena 1 złr.

trwały i |»i*;knv 
w zastosowaniu

S n ł i o  tiU nry Jac lus
(S te in -D a c lip a p p e )

plyt.Hł li, zwojach, jakoteż gwoździe do 
tychże, galową ma.se terov do pociągania 

achów, ter z węgli kamiennych i drzewny, 
smołę asfaltową., szczotki do pociągania, 
polecają w najlepszych gatunkach i po 

eonach naj u miarkować.szydi.

HUBNER i HANKE
WC 1-cM'OW'iC. 2195 8—0

ii J L -  ______ —  li

śŚrodii do Yyywabiaiiia ])hun
t.Odalina, wywabia plamy z kurzu, potu, tłuszczu, piwa, mleka, | .»Ri|i _ .

(Mit. Benzolina. wywabia plmuy tłuste, }u>kostowe i maziowe i .*0 oni. 
Etilina, wywiabia plamy z larb od podłogi. Ilakon 2a cnt. lawelilm, wy­
wabia plamy owocowa* i /. wina czerwonego, Ilakon 20 uW— Oksalina, )vy- 
wabia plamy powstałe /, rdzy, krwi i atramentu. Brazylina, maloąje ezaino 
w ypłowiałe i )5TjiIa.mione prane w 1’razyliijię ..odzyskują pierwotny Koloi i po­
łysk pakiet 8 Ut. — OUlilaju, do prania wełnianych i jcdwaliuych materyj, 
pakiecik 6 cn t.— Mydło żółciowe, »ło wywabiania plam zasiarzały.-li szt.

Najgrzedniejszb czernidło glicerynowe
I H  liacliilliet do obuwias ;;i ni:»,

ID—0

Gimnastyka pokojowa
}a k o  śi-o tlek IcesH iczy  

pr/.esiw doleglirsościom z /.logo
tr iwienia, jak; niestrawności, kata­
rom żołądka i jelit, obstrukcji 

i hę moro id om.
Dla dotyęząeyohjjiacjontów objaśnił 

i ułożył

EDWARD MADEYSKI
mag. nauk lek. dvr. zakł. ortop. etc-.

z 33 figurami litografowanenii. 
Książeczka ta już oprawna kosztuje 
1 złr. 50 ent! u A u t o r a  (ulica 
Kopernika 1. 13), który wszcikicli 
objaśnień i rad w- tym kierunku 

udziela. 2084 21 -

obuwia i skór, miąkc./.y

łaje piękny połysk, miękezy skórę i chroni ml 
pudełko po 10 i 20 out. 20'*i

Smarowidło litewskie
skórę, czyni ją  nieprzemakalną i trwałą, pudc-lko 

po 50 cnt. i 1 złr.

pó! mili ode Lwowac 41 morgow gruntu 
dobrego, 11 morgów lasu, 3 morgi kamie­
niołomów, budynki gospodarskie w najle­
pszym stanie, z powodu wyjazdu za gra­
nicę pod najkorzystniejszonii warunkami 

z a r a z  «lo s p r z e i l a n i s i .
Bliższych sze/.cgołów udzieli z gr/.e- 

cznośni Wuy |iau Oswald, właściciel ma­
gazynu fryzjerskiego, ulica IlalicKa we 
Lwowie.

włoskie bardzo słodkie duże jagody zł. 2'10 
B r z o s k w in ie  włoskie I 2.50
G r u s z k i  stołowe d u ż e ................... 2'20
J a b l k i l  r a jM k ie  smaczne . . . „ 1*30 

Rozsyła w koszykach 5 kilogramowych 
wolno od porta i innych wydatków dla 
odbiorcy, codziennie świeży towar.

M . M m JO N IG A
2082 6—0

Dr. A u tu  Bergera
1'owy poradnik w słabościach płciowych 

SKoinycn (dla obojga płci), 3eie w\- 
danie. Do nabye» u autora za 1 złr., 
za zalie/.ką wraz z opak. 1 złr. 20 <-t. 
Takża leczenia listownie pou dyskrecją 

oraz I lek: 202P 30—31
Ord. domowa od 3- -5 pn południu. 

Lwów, ulica Karola LudwUa . 7.

Atrament czarny kampeszowy
jileśniej

i zupo
, nie osadza się, piór nio psuje, jest zawsze 
lnic nios/.Kodliwy, llas/.eo/.ka j>o ant. 10, ślu, 2*

czarny i płynny 
, :!0 i 50.

F a r b y  d o  s te m p l .
niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, flaszeczkn. po 50 cnt.

Atrament ńo znaczenia bielizny bez gumy flaszka 30  cnt.

Powyższe wyroby za cenne i doskonaJe własności zosiały
wyszczególnione

Dla « m  wiBilmli.
Nadarza się doskonała sposobność ku]uia 
1 1 .0 0 4 , l i e k f j i i ó n  W  bardz urodzaj­
nej i» r c z ic  v v I in u c s o . i l  w Półnoeiiej 
Ameryeo położonych, w p o b l i ż u  l i s j j -  
w ię iiH z .y c li j i i r u u . r k ć i v  z b o ż o ­
w y c h  i j lw ó y l i  k o l e i  ż e l a z i i y e l i ,  
po genach bardzo umiarkowanych i jmd 
nadzwyczaj korzystuemi warunkami spłaty. 
Prowincja ta jest zamieszkaną przez ty­
siące familij przybyłych z Austrji. Plany 
i opisy przesyła natychmiast na stosowne 
zapytanie franco, .również udziela z naj­
większą gotowością wszelkich wyjaśnień

FREDEAIKsEN & Comp. :
A m ste rd a m , H o la n d ia .

Bliższych wiadomości udziela: „  J e  Dorna- 
nen und Realitaten-Verkehrs- und Hypothe- 
kar Credit Anstalt, I. Naglergasse 27 Wien“.

f f  reainośckcD £. m
Brajcrowska 6 , Kazimierzowska "7 i 39 

(wchód również z ulicy Jagiellońskiej).
3 i»okoiki, przedpokój, ku- 

(‘linin. etc. (strona południowa) /,:■ n i
P om ieszk a n ie  kaw alernkie  

um eblow ane na I. piętrze (l pokcj i 
przedpokój) z obsługą lub bez i pokój 
k aw alersk i od I. w rześn ia. 

P okój z ku elu iia  i 
Sklepy {
Mkłady |
W ozownia '
Bliższej wiailomości udziela włąścitiel 

luli iogoż biuro (ul. Kazimierzowska 1 37).

lako pewną i korzystną lokacje api- 
tału polecamy, z  p o w o d l ł  o b e c ­

n y c h  n i s k i c h  k u r s ó w
5'7,, Listy Zastawne premiowane 

Banku Hipotecznego 
lo sn ja t <■ s ię  p o  I W  z lr ..

jako też 2983 1
5°/0 Listy Zastawne niepremirwane 

Banku Hipotecznego
lo su ją  "c s ię  p o  W O  z lr .

Kupujemy i spizcdajemy, takowe pod 
■możliwie najkorzystniojszein warunkami

SOKAL i LHdttw
Dom bankowy i  K an tor wym iany.



4 DZIENNIK POLSKI.

Skład fabryczny tarb, 
lakierów, pokostów, produ­
któw chemicznych, oraz han­

del materjałow.

HOBNEK i HAflKB
we LWOWIE,

R yn ek  l. 38 , we w ła sn ym  dom u  
p o l e c a :

Farby olejne
z u p e ł n i e  d o  u ż y c i a  a ro to w "  do
malowania drzwi, okien, podłóg, ścian i 
sufitów, domów, dachów, sel dow, sprzę- 
Itw ogrodo ych I gospodarskich, narzędzi 

rolnlozych i t. p.

F - f C l 2 B T  

alcjno-lakisrow e i b u rsz tn o w o -laL ro w e  
m asę do za p u szcza n ia  p o d ło g
własnego wyrobu w najlepszym gatunku,

LAKIER DO PODŁOGI, 
LAKIER DO TABLIC SZKOLNYCH,

najwyborniejsze
LAKIERY POWOZOWE PRAWDZIWE
a n g i e l s k i e  z fabryki Wilkinson, Hey- 

wood i Clark w Londynie, 
wszeiklogo rodzaj* lakiery do robót we- 
wnętrzayob, zewnętrznych, drzewa, ielaza  

I skóry,
F A B B Y  mche, wszystkie gatunki 

anilinowe-
do farbowania materyj, 
drukarskie, bronzy (proszek złoty), złoto 

w arkuszach, 
roślinne w płynie, 
dla introligatorów,
tuszowe akwarelowe w guziczkach i laseez., 
akwarelowe wilgotne w tubkach i muszelk., 
do malowania porcelan, 
olejne w tubkach do robót artystycznych, 
A r o c lU t  do retuszowania, olejki i wer­

niksy do robót artystycznych, pendzle, 
p ic.ua malarskie, palety, stalugi i 
wszelkie przybory do malowania ry­
sowania.

Artykuły dla folwarków:
smarowidło do osi żelaznych,
oliwa do maszyn, ter gazowy, cement, gips
kit, asfalt, antimerulion.

Środki do desinfekcji:
Kwas karbolowy w krzyształach, 
kwas karbolowy w płynie, 
wapno karbolowe, 
wapno ohlsrowe, 
proszek dSiinfekcyjny, 
witryel żelaza,
d w a ś im a n  wapienny (Doppelt sohweflig- 

saaer Kalk), jak również: 
antibakterion, 
proszek na owady, ' 
proszek na mole, 
tynktura na owady, 
kamforę i pieprz bi ły, 
naftalinę.

Przyrządy piwniczne:
szpunty i czopy do beczek, 
korki ao butelek,
kapsle do butel:k, 2065 25—0
masa do lakowi aia butelek, 
olszyny do korkowania butelek, 

maszyny do korkowania beczek, 
korkociągi,
maszyn,, do mycia flaszek, 
pipy do beczek.

Artykuły gumowe:
kiszki gumowe do gazu i do ściągania wody, 

wina, piwa, kwasu, płyty gumowe itp. 
P r m e i c i e r a d ł a  g o i  >w e i wsze lkie 

artykuły gumowe i chirurgiczne, 
p a s y  d o  m a s z y n  i m l o c a r ń  z naj- 

leps-ych skór belgijskich we wszyst­
kich szerokościach, 

gurty do maszyn, w ę ż e  konopne, 
r u r ]  cynowe i ołowiane, 
ś r u t ,  l o t k i ,  k u l e .

A rty k u ły  toaletowe:
mydła toaletowe, Eztraits d’odeur, Eau de 

Cologne, olejki i pomady, 
l a k  do pieczętowania, 
a t r a m e n t  do pisania, do hektografji 

czerwon-, niebieski, czarny, do zna­
czenia bielizny i autografiezny. 

f a r b y  do stampilij, gama i karuk rozpu­
szczone, 

k i t  do szkła i porcelany, 
s m a r o w i d ł o  nieprzemakalne na u.órę, 
s u  t r o w i d ł a  na kopyta ze sposobem 

użycia, 
t łn s z c m  do broni,
l a k i e r  do bucików czarny, złoty i mie­

niący, 
c z e r n i a ł o  do skór, 
a p r e t u r a  do konserwowania skory.

W szystkie a r ty k u ły
do młynów parowych, tartaków, o dl e warg 
żelaza, browarów, gorzelń, rafinerji nafty 

i parafiny.
Wszystko po  najtańszych cenach.

Cenniki specjalnie na żądanie gratis 
i franco.

Przy zamówieniach za zaliczką up.a- 
sza się o przysłanie pewnej kwoty, któraby 
przynajmniej wystarczała na opłacenie 
tam i napowrot kosztów pocztowyob 
w razie nieodebrania przesyłki.

Krajowa niższa szkoła rolnicza
w  H o r o d  n o e

zostanie otw artą z dniem 1. września. Zgłoszenia o 
przyjęcie uczniów można nadsyłać bezzwłocznie do Dy­
rekcji szkoły. Przyjęci mogą być ci, którzy ukończyli 
przynajmniej szkołę ludową i rok szesnasty życia. Kurs 
nauk rozłożono na trzy lata. Całkowite roczne utrzy­

manie ucznia wynosi 150 złr. w. a. 2218 2—3 
Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekcja szkoły.

Choroby żołądka ,
w szelk iego rodzaju , jakoteż cier­
pienia wątroby, kolki, hemoroidy, osłabie­
nie żołądka i niestrawność, w najkrótszym 
czasie pod gwarancją usuwa zupełnie 
Eliksy. powszechny żołądkowy aptekarza 
Schneida. Cena ’/j 1 złr. '/i 80 cnL w. a. 
Pocztą o 25 ent. więcej. Sprowadzać mo­
żna jedynie z St. Georgs Apotheke des 
Mas Sehneid, Wien V. Bezirk, Wimmer- 
gasse 33, dokąd adresować należy wszelkie 
zamówienia. Skład we Lwowie w aptece 
Piotra Mikolaseha. 1134 1—15

K A W A
dla konsumentów pocztą w balonach 
p 4*1* ktlo netto zawartości, najde­
likatniejsza, aromatyczna, mocna, nie- 
fałszowana, za pobraniem poeztowem, 
oclon a  i fran co  bez żadnych po­

stronnych wydatków 
Perłowa Ceylon, najdelitn., klg. netto

g ru b o z ia rn is ta ...................... złr. l -92
Mokka arabska, prawdz. wybór. „ 1-70 
Cuba, wielkoziarn. najdelikat. „ 1'76 
Ceylon plantacyjna, eiemno-nie- 

bieska, wielkoziarnista . . . „ ł'66
Laguayra, zielona, przed. . . . „ 162  
Portorico, zieluna najdelik. . . „ 1-58 
Perłowa uSumCa, zielona moc. „ 1'54 
Monado (Złota Jawa), bardzo sm. „ 1*50 
Perłowa Manila, żółta, najdelik.

g ru b o z ia rn is ta .........................„ 1’46
Mokka egipska, żółta, ognista „ 1'42 
Jawa, najdel., jasno-szara moc. „ 1'38 
Domingo, wielko-ziarn., wybór. „ 1'36 
Camplnas, najdelikat., Santos,

bardzo d o b ra ................ • . „ 1'28
Rio I., najdel., wybór, mocna . „ 1'22
Jamaika, smakowita i mocna . „ 118 
Bahia, aiorn. i mocna . „ 114
Afryk. Mokka perł., brnat. dobra „ 110

Przy zamówieniu w bal. orygin. po 
50—60 ki’ogi koleją 10 ant. na kilogr. 
taniej oclone i franco do najbliższej 
dla odbiorcy stacji. 2026 9—0

Oliwa stołowa
najzupełniej czysta, z oliwek nizzej- 
skieh, lekko żółta, łagodna, słodka 5 
złr. 20 et. za 4 kilo netto, w dzbanu­

szku blaszanym oclonym i franco.

"Wino
najdelikatniejsze,
moene złr 5-50, -acrima źłr. 6'80, 
Sherry złr. 7 20, Frontignan złr. 5'60, 
Madera złi 5'20, Muskateller złr. 5‘20, 
Marsalla złr. 5 60, Vermuth złr. 4 80, 
Cypryjskie złr. 4'40, wszystko to towar 
wystały i naturalny, w beczułeczkach 4 
litrowych, oclony i franku , pocztą 
za pobraniem bez żadnych zresztą wy­

datków dla odbierającego.

R. NIAITI, Tryesł.

Malaga
bardzo stare, słodkie,

W E Y L A
f o t e l  o p a l a n y ,

est aparatom najprakty- 
zniejszym kąpielowym. — 
3ez kosztów i zachodu eie- 

pła kąpiel. 8000 sztuk je«t ju i w użytku, 
Wyczerpujące cenniki illustrowane gratis.

L . W  E  Y  L ,
k. k. Priv.-Inhaber, Wleń, 'allflschgaSSe Si 
Wannen Douche - Apparate, Closets, Eis- 
kasten. Spłacać można także w miesię­
cznych ratach. 2118 29—0

f i l i  KING.
„W eba King4' je s t  60  procent 

tańszą od zw ykłego płótna I prze­
wyższa takow y trzykrotną trwa* 
łoseią. Nie należy przeto „W eby  
King41 1 zw ykłe płótno stawiać w  
jednym  i tym samym rzędzie.

J ^ ł b a  K i n g “ sporządzon- jest 
z n a j p r z e d n i e j s z e j  s z w a j c a r ­
s k i e j  p r z ę d z y ,  zw. „Draht-Garn“. 
Posiada ona nadzwyczajną elastyezri ić, 
tudzież wyrugowała - powodzeniem 
owe gatunki płócien, któr sporządzone 
bywają z odpadków przędzy już i tak 
słabych, a które przez enemiezną apre- 
turę resztki swej trwałości tracą.

Próbki „Weby King“ bezpłatnie i 
franco przesyłamy w w i ę k s z y c h  k a ­
w a ł k a c h ,  kt ć  j e m o ż n a  p r z e  p r a ć  
i t. d . , s ł o w e m  n a j d o k ł a d n i e j  
p r z e k o n a ć  s i ę  o n i e s p o ż y t e j  
t r w a ł o ś c i  i d o s k o n a ł o ś c i  n a ­
s z e g o  t o w a r u  i nikt niech nie ku­
puje „Weby King“, dokąd się w sp - 
sób powyższy nie przenkoa, że w razie 
n ab y ła  otrzyma towar dobry, który 
kupującego nigdy nie zawiedzie. Oczy­
wiści* „Weba King“ musi pochodzić 
od nas, ponieważ bardzo możebnem jesit, 
że P. T. Publiczności zamiast prawdzi­
wej „Weby King“ podsuniętem być 
może eo innego.

Znak jest urzędownie ochronionym, 
kto go naśladuje, zostanie sądownie 
u k a r a n y m .___________

Ceny  „Weby King“ :
1 sztuka 78 ctmr. szer., 20 mtr.

długa, na bieliznę grnbszą złr. 7 — 
1 sztuka 88 ctm. szeroka, 20 mtr.

• długa, na cienką dai—ką, m jzką 
1 v szelką łóżkową bieliznę złr. 8'50 

1 sztuka 175 ctm. szeroka, 15 mtr. 
dłnga, na 6 prześcieradeł bez 
szwu, każde 2*/, mtr. dług. złr. 11-80 

Ten sam gatunek 200 ctm. szer®V
k ie ........................................ złr' 12'80

1 sztuka 175 ctm. szeroka, 15 mtr. 
długa na bardzo cienkie przj- 
śc ieradła............................ złr. 13—-

Wyrób nasz „Weby Kin : nabyć 
można n le fa łszo  an y  Jedyni* w na­
szym składzie 2023 32—0

we Lwowie
u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a  1 . 1.

M.BAYER i Spółka.

.Czarną Malwę, Gorczycę,
skupuje apteka w Ropczycach.

W powiatach: Bielskim, Wadowickim, 
Myślenickim , Wielickim , Bocheńskim , 
Brzeskim. Tarnowskim, Pilzneńskim, Rop- 
ezycKim lub Rzeszowskim, poszukuje się

dzierżawy f o l i  ar ia
mającego od 15o do 300 morgów, na dwa­
naście lat. — Termin objęcia dzierżawy 

we wrześniu.
Treściwy opis folwarku i warunki 

dzierżawy uprasza się nadsyłać pod adre­
sem W acław  L inde w Kolasznem 
poczta Szczawne. 2224 2 3

fSoeben erschien 11. Auflage 
Die gesehwaehte

Manneskraćt,
dereń Ursaehen und Heilung.

Dargestellt von D r .  B i s e n z .
Preis 2 fl.

Zu haben in der Ordinattions-Anstalt 
fur

Oeschlechts-Krankheiten
von 2014 43—0

M ED . m .  BISEM G ,
Mitglied der medizin. F aeu lta t, 

W ien, Stadt, Gonzagagaese 7.
(Rudolfsplatz).

Yorziiglicb werden die sebeinbar un- 
beilbareu Falle von gesebwachter 

Manneskraft geheilt.
SMF" Aueh wird dureh Corres- 

pondenz behandelt nn d werden Me- 
dieamente besorgt. — Dr. Blseoz  
wnrde dureb die Ernennung zum 
Universitats-Proiesor h. ausgezeiebnet

M O R S Z l ?  IS T
Z a k ła d  Zdrojowy solankowo  -  borowinowa i  hydropattcznif 

otwarty od 1. maja.
Położenie górzyste, nader urocze i zdrowe, wśród lasów szpilkowych, u podnóża 

Karpat w powiecie Stryjskim 
Nowo urządzone kąpiele słoneczne (Sonnenbadeij jak w Yeldes.
Kąpiele rzeczne, żętyca, kąpiele solankowe, borowinowe, ciepłe i zimne, 

parnie rożnorodne i natryski. Hydroterapja i leczenie elektryką.
Urządzenie wygodne, kuchnia wyborowa we własnym zarządzie dla gości 

kąpielowych. — Restauracji publicznej nie ma.
Stacja kolei państwowej, poczta i telegraf w miejscu, o 300 kroków od 

Zakładu. Przyjęcie za porozumieniem listownem tylko leczących się.
Wszelkich objaśnień udziela

Dr. Aleksander Medwey,
2074 2 2 -0  

lekarz kierujący.
"-WJytzcn •/»•/» ssz'X/z -//.■‘jyyirrsjnzcwow&i •/» w •/»-sjn>vcnrsjz~sjr> w  o

Ogrodnik,
30 lat mający, żonaty, wykształcony teo­
retycznie i praktycznie we wszystkich 
gałęziach ogrodnictwa, umiejący również 
hodować anan asy  i urządzać kobierce 
kwiatowe. Pracował w pierwszorzędnych 
zakładach za granicą, życzy sobie zmie­
nić posadę od 1. października lub 1. li­
stopada b. r. w Galicji lub do Królestwa 

Polskiego i carstwa.
Łaskawe zgłoszenia uprasza nadsyłać 

pod adresem: O grodnik Nr. 105, 
poste restante Radomyśl nad Sanem p. 
Rozwadów. 2240 1—3

Imi I r  Pacyfcuw
poczta Stanisławów, ma do sprze­
dania 1000 sztuk desek trzy 
letnich jaworowych 2 - 3
sagi długich, cal i ćwierć grubych 
różnej szerokości, lOOO sztuk 
desek olckowyck i 300 dę­
bowych tych samych rozmiarów.

N

Do nabycia zaraz
pod bardzo przystępnemi warunkami

we wschodniej Galicji, pół mili od stacji 
kolei Lwowsko-Czerniowieckiej w pobliżu 
handlowych miasteczek, kilka mil od 

Lwowa w dobrej glebie

majątek ziemski
z 2 folwarkam i,

w ogólnej objętości 614 morgów, z czego 
około 305 morgów roli skomasowanej , 6 
morgów ogrodów, 160 morgów łąk , 84 
morgów pastwisk, 54 morgów lasów, 5 

morgów stawy i t. a.
Budynki w bardzo dobrym stanie i 

w dostatecznej ilości przeważnie nowe.
‘ Większa połowa ceny kupna przy hi­

potece pozostać może. 2216 5—6
Bliższej wiadomości udzieli z grze­

czności W n y  J 6 ż e l  M a c z e j k o ,  we 
Lwowie ulica Ossolińskich 1. 5.

iźej podpisany zawiadamia P. T. Pu­
bliczność, że po odbyciu przez dłuż­
szy czas praktyki na aliniee denty­

stycznej na wszecniiiey w Halli, pod kie­
runkiem prof. Dr. Hollaendera, o s ie d lił  
się  w Czerniow cuch i w sze lk ie  
w zak res d en ty s ły k i w chodzą­
ce czyn ności w ed ług  najnow ­
szych zasad nan k i w ykonuje.

Ordynuie od godziny 8. — 12 przed 
i od 2. — 6. po południu. 2077 31—0

Piotr Kadajski
w CzCrnioweaeb ulica Ruska 1. 9.

C. i  żniw Mptaizf 
w Krynicy

pod kierownictwem

Dr. Henryka Ebersa
otwarty od 15. m ija  do Icoiica wrzet i.

ł y O D  ¥
mineralne

a mianowicie:

C. k . u p r z y w i l .  R a f l u e r j a  S p i r y t u s u ,

F A B R Y K A  RUMU, L I K I S R Ó W  i OCTU

JULIUSZA M1K0LASCHA
■ w e  I j - w o - w i e ,  2036 is -o

Spirytws najczyściejszy dla fabryk likierów 
i do fabrykacji perfm ,  dla pp. aptekarzy itd.

Rosolisy najprzedniejsze. WódKi mocne polskie itp.
w szystko po cenach um iał kowanych.

MAGAZYN NOWOŚCI

M A C H A Y S K I E G OE.
we Lwowie, plac Marjacki w gmachu Banku hipotecznego vis-ń-vis Hotelu Georg’a

p o l e c a :

W ielki w ybór najm odniejszych parasolek  po złr. %, 4. 6, 8 ,  10 do 
najbogatszych. —  EN-TOUT-CAS po złr. 5-50, 6.50.

Parasole angielskie nowego systemu (automćn paragon) po zł. 6.50, 7, 8 i. t. d.

D la dam najmodniejsze konfekoje
to jest:

B otundy  angielskie po złr. 22, 24, 26, 
i t. d.

Rękawiozki damskie i męzkie jedwa­
bne i 61 d’ eeose po ent. 65, rłr. 1, 
1’50 i 2 złr.

Płaszcze i paltoty angielskie (Watter- 
proof) w najmodniejszych fasonach 
po złr. 22, 24 itd.

Paletooiki tricot 
50 itd.

jersey, po zł* 8, 14!

fale toeik i grube tricot ubierane 
tami po złr. 18 i wyżej.

bor-

Proohowoe angielskie dla dam alpago 
we i jedwabne po złr. 16 i t. d.

K apelusze filcowe ubierane dla pań, 
po złr. 6-50, 7-50 itd.

K apelusze damskie ogrodowe ubierane 
po złr. 1-50 i 2 50.

Eoharpes i chusteczki sznelowe jedwa­
bne w nowych kolorach po złr. 
6-50, 8-50, 10-50, 14-50.

Wielki wybór w achlarzy m odnyoh. 
po złr. 1-50, 2, 3, 4 itd.

Gorsety francuskie po złr. 6.

Bękawiozki damskie o 2, 3, 5 i 10 gu­
zikach, po złr. l -30, 150 itd.

B ękaw iązki męskie, znane z dobrego 
gatunku po złr. 1-30 i 1'80, 2.

K apelusze męskie filcowe najnowszego 
fasonu, czarne, bronzowo i popie­
late, po złr. 2, 4 i 5.

K apelusze składane atłasowe, po zł. 10.

Cylindry Habiga po złr. 8 i 9.

K apelusze angielskie, miękkie, czer­
wone, białe, granatowe, zielone, po­
pielate i wiele innych kolorów po 
złr. 1-50.

Kapelus. męzkie 
i manilla.

słomkowe, panama

Koszule męskie 
złr 3 itd.

białe i kolorowe po

Skarpetk angielskie fil d’ecossc weł­
niane i jedwabne tuzin zł. 7, 8, 9 itd.

Kaftaniki fil d’eeosse wełniane, po­
cząwszy od 1 złr. do najlepszych 
jedwabnych.

Kaftaniki, spódnic i skarpetki systemu 
prof. Dr. Jagera.

Płaszozó gumowe (Watterproof) i re- 
versible, suknem pokryte po zł. 15, 
16, 17 itd., — oraz p r o c h o w c e  
angielskie po złr. 7 i 8.

Płaszoze cienkie gumowe dla pań i pa­
nów wraz z torbeezką i rzemieniem 
do przewieszania po 8 złr.

Hawloki wełniane (Watterproof) po 
złr. 16, 18 i t. d.

Najnowsze kołnierze tuzin złr. 3 60, 

Mankiety po złr. 5 i 6 za tuzin.

W.elki wybór najmodniejszych kraw a­
tek  damskich i męskich.

Pledy, szale i kołdry
wzory po złr. LO,

angielskie nowe 
>2, 14, 16 itd.

Chustki batystowe, płócienne i fula­
rowe , pół tuzina po złr. 3 i 4 od 
najcieńszych.

Ponozoohy francuskie kolorowe fil d’e- 
cosse we wszystkich najnowszych 
kolorach i jedwabne po złr. 1'50.

Kufry torby i neeesairy do podróży 
w wielkim wyborze.

Wielki skład 
PRAW DZIW EJ PERFUMERJI 

FRANCUSKIEJ ANGIELSKIEJ 
tylko z fabryk 

renomowanych za granicą.

Wielki wybór 
BIZUTER JI FRANCUSKIEJ.

SKŁAD WODY KOLOŃSKIEJ, 
po ent. 50, zł. 1, 1-50 i 3.

"Wielki skład wyrobów z bronzu, porcelany, szkła drzewa i skóry.
Kalosze angielskie dla dam po złr. I'60 i 2*50, męskie po złr. 3 50 i 4  50.

' C e n y  n i ż s z e  j a k  d a w n i e j , b a r d z o  p r z y  s t ą p n ę .
Zam ówienia zamiejscowe uskuteczniają si§ odwrotną pocztą. 2160 11— u

SMo/i
eśjouowana

Szkoła muzyczka

L U D W IK A  M ARKA

KAROL RASCHKA
księgarnia, skład nut, obrazów, ma- 
te rja łów  piśmiennych, ekspedycja 
pism perjodycznych, czytelnia i w y­

pożyczalnia nut. oraz

SKRO FORTEPIANÓW i fitmil
(dawniej -T. JO ■«] I .  O  TM G r i  8  P«)

'W  T a r n o w i e ,
ma zaszczyt zawiadomić,

Że z d. 6. lipca b. r. p rzen ió sł siooją 
księgarnię na plac K azim ierza  W .

naprzeciw  dawnego swego lokalu 
i poleca się łaskawym względom Szano­

wnej Publiczności. 2157 5—6

Świeże rodzime

% przemesoue zostały
do kamienicy Rynek I. 9 ,
(dawniej rezydencji arcybiskupiej).

Z ‘Iniem 1. wrześniu rozpoczynają się kursa szkolne nauki gry na fortepianie 
w 3 oddziałach, to jest dla początkujących, wyższy i do wydoskonaleni grr.

Równ.eź kurs śpiewu solowego. 2221 7—0

Ma w y s i e w  J e s ie n n y
do.-.tarczamy dobrze i bardzo tanio w Opawie koniczynę inkarnatkę, 
na:-ienie czerwonej koniczyny, lucerny, gorczycy, sporku, dużego i małego 
mobaru, tatarki, j gieł, ameryk. końskiego zęba, wyki zimowej, bawar- j | 
skiej rzepy ścierniafeki, angielskiego turnipm, tymotki, rajgrazów, szkoci 
kich, angielskich, francuskich i włoskich, łubinu niebieskiego r żółtego, 
sosny, jodły, świerku i modrzewia, żyta świętojańskiego, żyta probo­
szczowskiego, żyta raontińskiogo, portland ceim-nt beczka 175 kilo 6

3 złr., mielony prusko- 
65 i 76 ent.

wapno hidrauHczne 100 kilo 2*/j złr. do 
gips nawozowy 100 kilo

W . Karol -drsch i Syn,
hurtowny handel nasion w  O P A W I E  (Troppau) (w Szląsku austriackim).

Mąki kościane i superfosfaty do nawozu, najlepszy błękit miedziowy I 
najtańszych cenach. —  Również kupujemy tegoroczną koniczynę.

2202 2—6
P° 
lakowa

■ ■’7rrtf7'iHł*eBiBBZ5<kr jra .xx=:;
Bilińską, Budzińskie, Egerskie, Emskie, 
Frydrychshalską, Gishilbelską, Glei- 
chenbergską, Karlsbadzkie, Kissingen, 
Krynicką, Marienbadzką, Obersalz- 
brun, Rabczańską, Vichy, Wildungen, 

Źegiestowską i t. d.
polecają z poręką świeżości i prawdziwości 

han d le

Sadłowski i Markiewicz
w Rynku A 23 i

St. Markiewicz
we Lwowie, w Rynku 1 42.

Każdy nagniotek
i brodaw ka usunięte zostają niezawo­
dnie i bez bolu. w najffótszym czasio przez 
sarno penzlowanie zaszczytnie znanym je­
dynie prawdziwym środkiem  prze­
ciw ko nagn iotkom  Radła uera  
z apteki Czerwonej w Poznaniu. Karton z 
flaszką i penzlem 50 cnt.a 3048 17—0 

Skład  we Lwowie w aptece  
Zygm unta R uckcra.

Ces. król. koncesjon.

Proszek Komeuburgski
dla koni, ydla rogatego i owiec,

Franciszka J  a Kwizdy w Korneuburgu,
ces. król. w er anta nadto ornego,

uż"'v:>ny z nadzw yczajnym  skutkiem  w m aszta la rn iach  Ich  M ości 
królow ej A ug lji i króla, p rusk iego , eesa rza  Niem iec, jak  rów n ież  
w ielu znakom itości, odznaczony m edalam i: londyńskim , parysk im , 

w iedeńskim , m onachijskim  i hambnrgsKim. 2171 D 1—0
Okazał się on skutecznym, jako proszek odżywiający bydło, gdy się go 

regularnie zadaje, przy braku apetytu, dojeniu się krwią, do poprawy mleka,
wspiera oraz naturalny opór zwierząt przeciwko wpływom zarazy, ora- 
zmniejsza inklinację do gruczołów- i kolek.

Prawdziwe preparaty powyższe znajdują się:
)Vo Lwowie ou gross u pp. Piotra Mikolaseha apt., Jakóba Raisera 

apt. i /ygm . Rnckera; en datail u pp. K. Krzyżanowskiego apt., Jakóba 
riepesa apjh A. Sklopiuskiego apt., Piotra Goilhofera apt. i Henr. Blumen- 
felda apt.; dalej w aptekach: w Baranowie, Białej, Bóbrce, Bo; li ni, Bor- 
szezowie, Borysławiu, Brodach, Brzesku, Brzożanaeh, Buezaezu, )oli.nie, 
Drohobyczu, Dynowie, Frysztaku, Głogowit, Glinianach, Gródku, Gurahu- 
uiorze, Ilorodcnce, Husiatynie, Jaśle, Jaśfiskach, Jaworowie, Krakowie, 
Kołomyi, Leżajsku, Mielcu, Milówce, Myślenicach. Nadwornie, Nowym 
Sączu, Nowym Wiśniczu, Niżniowie, Nisku, Oświęcimie, Rodhajcaeh, Podwo- 
foezyskacli, Przemyślu, Przeworsku, Rawie, Rohatynie, Rozwadowie, Rze- 
szowio, Sądowej Wiszni, Samborze, Sędziszowie, Stanisławowie, Stryju, 
Tarnopolu, Tarnowie, Ulanowie, Uhersku, Uściu biskupiem, Ustrzykach 
dolnych, Wieliczce, Wojniłowie, Wojniczu, Zakluezynie, Zaleszczykach, 
Zborowie, Żmigrodzie, Żółkwi, Żołyni, Żurawnie i Żywcu.

Znajdują się także składy prawie we wszystkich miastach i mia­
steczkach wszystkich krajów koronnych i są ogłaszane od czasu do czasu 
w dziennikach prowincjonalnych.

Ce n zapobieżenia fatszowaniom uprasza się zw racać uwagę na to, 
ażeby kai a etykieta zaopatrzoną była w podpis mój, niżej umieszczony, czer­
wonym atramentem.

Kto nrzokona iM ggii ktoś ̂ fałszował markę moją tak, iż mogę zażą­
dać jc-go ukarania, otrzyma nagrodę aż do 500 zlr/w ynoszącą.

/ i f . - Ó G  a

Pny nadchodzącym sezonie
p o l e c a m

stalowe p łu g i  R ajo !a ,
rzędowe i szerokorzntne, m ło ca rn ie  patentow ane ręczne  
i  k ieratow e, także i przew oźne, z przyrządem  do czyszcze- 
nisi, paten t, k iera ty , m ły n k i, p a ten t, przyrządy do czy­
szczen ia  zboża, przez ich lokki obrót uskuteez.nia sie wielką działalność, 
sieczk arn ie, krajacze  do buraków , śro tow n ik i i pom py  
stu dzienne etc. etc., znakomitego wykończ.enia, po znacznie zniżony cii’ 

cenach, także za wypłatą ratami.
Reparacje uskuteczniam ze znaną doskonałością, a obliczam jak najtaniej.

K a ta lo g i  g r a t i s .  2245 1—0
T .  " W T C H E E A  * ^ 7 -©

fab ryk a  i sk ła d  m aszyn u lica  G ródecka 1. 47.

A .2 S H D E I
n'iwo odkryty

f l I  ROSZEK ZAM ORSKI
 ̂  ̂ zabija: pluskwy, pc^ły, szwaby, karaczany, mozgole, muchy, mró­

wki, stonogi, mole, w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajną nie­
mal szybkością i pewnością tak dalece, że z istniejącego pokolenia
owadów ani ślad nie pozostaje. Prawdziwy i tanio do nt.bycia

»

w Droguerji J. AN D CLA
13 „zum schwarzeń H und,K Husgasse 13 

(13 Dominikanę,rgasse 13, 11 Kettengasse .LI) w Pradze-
WE LW OW IE: Zygmunt Rueker, aptekarz pod „Srebrnym Orłem,“ 

Piotr Mikolasch, pod „Gwiazdą", Hubner i Hanke, droguista, Jakób Ruser 
aptekarz. JA N I: F. Weis. IRLMOSA: Uscher Sand. JA ŚL E : R Palch, 
aptekarz. PRZEMYŚL: A. F r ,;szewski. RZESZÓW : A. Watrobsky. 
ZAKOPANE: W. Riegelhaupt. ZŁOCZÓW: Józef Godl. W  KRAKOW IE: 
Józef Trauezyński apt., Antoni Hawełka, E. Radler apt., Stuekmar apt. 
i W. Redyk apt. TARNOPOL: Fr. Jam ro j1 "icz apt., E. Frantz. BRODY: 
Maksymilian Redor apt. CIIODORÓW: St. Baszkiewicz apt. FRYSZTAK 
Jan Zaniewski apt. KUTY: Aleksander Żagajewski apt. KROSNO: Jan 
Łazarowiez handel korzeni, delikatesowi win. KOŁOMYJA: J. Sidorowioz 
apt. i E. Stonzel apt. SOKAL : Eug. Wysoczański apt. 1749 9—12

W jd ftW C R  i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i c k i . Z Drukarni „Dziennika PoisiGBgou pod zarządem J a n a  M i 1 1 1 g  a.


